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Przed wizytą dele:!'lC]i N HD w Pol"ce 

• 

Jak już podawaliśmy, na zia. pro-sze-n.ie Komitetu Centralne­
go PZPR, Rady Państwa i Ra dy Ministrów PRL pnybywa­
ją w pt>łowie bm. do Polski z oficjalną wizytą partyjno-pań­

' stwo:wą I sekretarz KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności i przewodniczący Ra dy Państwa NRD Walter 
Ulbricht o-raz prezes Rady Mi nis!rów NRD - Willy Swpb. 

Celem wizyty jest podpisa- dziejach naszego narodu. k•1 
nie między PRL i NRD ukła remu przez wieki groził za­
du o przyjaźni, współpracy i borczy imperializm nierniec­
wzajemnej pomocy. Będzie to ki, pows<talo na naszych Z'.a-

- po układzie zgorzeleckim chodnic~ rubież.ach P?kojo-
kolejny akt o wielkiej doafo wi: panstwo ~em1eck1e, z 
słości zarówno dla stosunków k.tO!J'll.l łączą. nas ~obrosą­
między obu naszym.i kiraja- s1edz!l:1e, .Prz~1acielskie sto­
rni jak i dl bezpkczeństwa sunki. ~uz piątego dnia po 
eu~pejskiego~ ~wst~nru: NRD 12 pa:ź-

Powstanie NRD ma d1a na dzaen:1ka 1949 r. ówC"Zerny 
szego kraju mstoryczne zna- premier N~D . - O'::to Grote­
czenie. Po raz pierwszy w wohl w im~ruiu rząchi swego 

W Chinach 

>>Jedność trzech sil« 
Centralr.a prasa chińska w 

dniu 10 Bm. ogłosiła artykuł 
teoretycznego organu KC 
KPCh „Czerwony Sztandar" 
o jedności trzech sił, tzn. 
przywódców rewolucyjnych <Yr 
ga1?izacji, przedstawicieli ar­
mii i rewolucyjnych kadr kie 
rowniczych. Artvkuł ten za­
wiera ogólny program działa 
nia na obecnym etapie. Pro 
~ram ten polega r.a formowa­
niu tymczasowych ośrodków 
władzy • pństwowo-administra­
cyjnej na wszystkich szcze­
blach hierarchii. Te ośrodki 
kierownicze mają powstaw11i' 
przy udziale reorezentantów 
trzech wyżej wymienion:vch 
sił. 

nowanych w stolicy tej pro­
wincji, w mieście Wuhan, 
wydał rozkaz, w myśl kt6-
rego organizacje powstałe w 
toku „rewolucji kulturalnej", 
mają w ciągu trzech dni opuś 
cić zajmowane lokale oraz 
zwrócić państwu wszelkie za 
garnięte mienle. 

Gazety kantońskie donoszą, 
źe lokalne oddziały wojskowe 
rozgromiły „kontrrewolucyj­
ną organizacje", która z koń· 
cem lutego usiłowała ująć wła 
dzę w miejskim komitecie par 
tyjnym. Przywódców organi­
zacji aresztowar.o i staną oni 
Drzed sadem. 

kraju uznal granicę na Odrze 
i Nysie. jako granicę pokoj'.J 
i dobrosąsiedzkich stosunkow. 
18 października 1949 r. 
rząd PRL u.znal rząd NRD 

Aktem prawnym najwy.l­
szej rangi regulującym na­
sze stosunki, jest do chwi11 
obecnej układ zgorzelecki 7 

6 lipca 1950 r. o wytyczeniu 
istniejącej granicy polsko­
niemieckiej. W u.kładzie tym 
potwierdzono. że granica wy 
tyczona na Odl'ze i Nysie je;.' 
wieczystą granicą przvjażn ' 

polsko-niemieckiej i grarucą 

pokoju w Europie. 

W następnych latach 1950-
1966 oba nasze kraje zawar­
ły szereg umów. m . in. urno 
wę powołującą do życia sta­
ły Polsko-Niemiedti Komite: 
Współpracy Gospodarczej 
Naukowo-Techmcznej (kwie­
cień 1960 r.J. unmvę o współ 
pracy kulturalnej (styczeń 
1952 r .), odnowioną następnie 
w październiku 1964 r. 

(C) DalSzy oąg na str: 2 

Handel 
Wschód - Zachód 

Jedna z najpoważniejszych or 
ganizacji kół gospodarczych w 
Stanach Zjednoczonych A­
merykańska Rada Międzynaro­
dowy:>h Izb Handlowych ogło­

siła oświadczenie, w którym do 
maga się szybkiego i radykal­
nego rozszerzenia stosunków -go 
spodarc~ych z krajami Europy 
wschodniej. 

Rada ostrzega., że im dłużej 
Stany Zjednoczone będą zwle­
kać z unormowaniem stosun­
ków handlowych z tymi kraja­
mi, tym trudniej będzie firmom 
amerykańskim konkurować z 
innymi krajami zachodnimi i 
Japonią na wschodnioeuropej­
skich rynkach. 

Prasa prowincjonalna nie 
pisze o tym, ażeby miały pow 
stawać jakieś nowe tymczaso 
we organy władzy, o którvch 
wspomina artykuł „Czerwo­
nego Sztar.daru". Podaje na­
tomiast informacje, źe lokal­
ne komendy wojskowe przeje 
ły kontrolę nad życiem lub 
niektórymi dziedzinami życi" 
prowincji. Dziennik prowin­
cji Hupei zamieścił wezwa­
nie dowódcy lokalnego garni­
zonu, wzywające „siły lew;. 
cy" do współpracy z jedno­
stkami wojskowymi. Ten sam 
dzier.nik z dnia 9 bm_ dono 
si. że dowódca wojsk, stacjo 

Ośmioraczki w Meksyku 

Znowu demonstracja 
przed ambasadą ZSRR 
w Pt•kinie 

11 bm. wieczorem w amba­
sadzie radueckiej w Pekinie 
edbywał się wieczór przyjaźni 
zorga.nlz-owany dla dyplomató..; 
i pracowników placówek kra­
jów soejalisLyc=ych. w tym 
czasie przed głównym wej­
łciem do ambasady odbyła się 
wroga demonstracja grup mfo 
dzieży chińskiej. Grupy te pod 
kiero-wnictwem ubran}·cb w 
wojsk(lwe mundury instrukt1>-

. rów podchodziły do bramy, 
' wznosiły antyradzieckie okrzy. 

ki i skandowaty cytaty z dzieł 
Mao rs„-tunga. 

Utrudniano wjazd ł wyjazd 
sa..,.oehodów. wiozących dypl1>­
m.it6w krajów socjalistycwych. 
Niektóre samochody okrążano, 
a pasażer6w obrzucano wY"EWi 
sk~mi. Na jezdni wypisywano 
farbą antyradzieckie hasła. De 
monstranci poruszali się im<ez 
cały <:zas w zwartych kolum-
nach. Po około 3 godzinach 
ulice "!iodące do ambasady 
opustoszały, 

Czworo niemowląt zmarło 
W piątek, w jednej z prywat­

nych klinik w miesc' e Meksyk, 
przyszły na świat ośmioraczki 
Matką ośmioraczków Jest 21-

letnia Maria Teresa Lopez de 
Sepulveda. Niemowlęta 4 
chłopcy i 4 dziewczynki - zo­
stały zaraz po urodzeniu prze­
wiezione de pobliskiego szpita­
la. gdzie dwaj chłopcy wkrótce . 
zmarli. IO lekarzy i kilka pie­
lęgniarek usiłowało za wszelką 
cenę · utrzymać przy życiu 6 nie 
m.owląt, jednak w sobotę zma.. 
rło dalszych dwoje. · 
Niemowlęta ważą przeciętnie 

mniej niż 590 gramów, a dłu­
gość ich ctała waha się między 
15 a 20 cm. OddychaJ'I z wiel­
ką trud'ności11 I lekarze umie-

D 
ztś p0 raz drugt - n 

' J,rzeSJtrzeni tygodnia -
2ltl mln. uprawnionych 
do glosowania Franr.u· ~ 

zów w 3ll1 okręgach metropolU 
i z 7 okręgów terytoriów za­
morskich stanie do urn wybor 
czych, ab:V wybrać jeszcze 4~1 
deputowanych (z 1031 kandy­
datów) do Zgromadzenia Nar<'­
dowego (w ubiegłą niedzielę 

wybrano tch zaledwie - 12). 

Obecna tura francuskich wy­
borów charakteryzuje się prze 
de wszystkim tym, że o wy­
borze decydować będzie tylko 
zwykła większość głosów I że 
aż w 323 okrę~ach wyborczych 
dojdzie wyłącznie do „pojedyn 
ków" między kandydatami V 
Republiki a frontem lewicy, 
który w wyniku zawartego nie­
dawno porozumienia składa 
się z członków FPK. Fł!dern„ji 

Mitterranda I Zjednoczonej 
Partii Socjalistycznej. Prawica 

ściwszy je w inkubatorach sto­
sują sztuczne oddychanie i ma­
saż serca. 

Jeden z lekarzy szpitala, w 
którym przebywa matka i Jej 
dzieci oświadczył, że Maria Te­
resa Lopez de Sepulveda prze­
chodziła kurację hormonową, 
której celem - według agencj i 
Reutera _ miało być spowo­
dowanie bezpłodności. 

Agencja pisze, że w Meksy­
ku - w mieście Tampico 
przyszły na świat ośmioraczki 
w 1885 roku, ale wszystkie zma­
rły. Podobny wypadek miał 
miejsce w Kolumbii na począt­
ku bieżącego stulecia, a także 
w Chinach. 

bowiem - maskująea się pod 
nazwą Centrum Demokratycz­
ne - doznała już ubiegłej aie 
dzieli sromotnej klęski I dziś 
st~.ie do walki wyborczej je-

dynie w 60 okręgach wybor­
czych. 

W tym więc miejscu trzeba 
zadać sobie pytanie: Czy front 
lewicy może w dzisiejszej run• 
dzie wyborczej pozbawić ludzi 
V Republiki, czyli gaullistów 
bezwzględnej większości w 
Zgromadzeniu Narodowym? Od­
powiedź j~ prost;i. - nie, 
gdyż w obecnych wyborach 
obowiązuje system będący na 

t'oznanska 
nWiosna-67" 

otwarta 

Uświę<:one coroczną trady­
cją - XIX już z kolei Po­
znań9k ie Targi Krajowe „Wio 
sna-67" . zost.aly dziś oficjal­
nie otwarte. 

I 

Prze mysol oferuje handlowi 
towa.ry za 36 mi!lardów ztrr 
tych. N ajw i.ęokszy w ty n 
udzial przemysłu lekkiego. 
ktorego oferta - na Il . pOł­
rocze br. wynosi 22 milardv 
zł. Miliony k.lientow mają 
wiec szansę stać się w tym 
czasie szcześliwym1 posiada­
czami przeróżnych artykułow 
za miliardy złotych. Cz.V 
szczęśliwymi? będzie Vl 
zależeć od jakości 1 nowl)­
czesności wszystkich tych "NY 
robów. ładnie prezentujących 
sie na wystawie targowej. "'. 
regt.ły gorzej - na sklepo­
wej. Obecnie jakQŚć nowv­
czesność jest tym, na czym 
najbardziej zależy K!1entom, 
a podobno również producen­
t-Om i handlowcom. Na ry•l­
ku brak przecież nie tyle 
towarów - jako takich. ale 
towarów modnych, ładnych i 
dlatego poszukiwanych. Sytua 
cja rynkowa pod wzgledem 
ilości artykułów przemysl<>­
wych i spożyw~h przed­
stawia się bowiem zupełnie 
dobrze. jej nieróżowym aspe1t 
tern pozostaje ju:ż nie ilo5-
ciowe. a estetyczn<>-jakościo-

Mlłlardv d a m lłondco 
we 1 terminowe zaspokajani~ 
potrzeb Klientów. 

Jak wynika z informacji 
ministra handlu wewnętrz.. 

nego - E. Szna jdra. który w 
przeddzień otwarcia targflw 
9potkal się z dziennika.rzam:. 
zaopatrzenie rynku w towa­
ry przemysłowe i spożyw~z<' 
systematycznie się poprawia 
ilości ich - w stosunku do 
roku ub., systema.r.yczn:<> 
rosna i będą nadal rosły. W 
II k:wartaJe br. wzrośme n ·;i 
o 4 proc. sprzedaż tłuszcziiw 
jadalnych. wzrosną o 5.5 pr~ 
dostawy mleka. o 6 proc. -
jaj. o 12.5 proc. serów. Zwiek 
szą się o 35 proc. dostawy 
filetów rybnych I o 13 Pl">'' 
- ryb morskich. zaś o 90 
proc. - drobiu. We wszyst­
kich wyżej wymienionych dz1e 
dzi.na.ch - dodając dla efektu 
symboliczne cytryny i wyro­
by czekoladowe. podaż już 
zrównoważyla lub zrównowa­
ży w Il kwartale - popyt. 
Obok wyżej wyrnienionyell 
ismieje szereg innych dzie­
dzin, w których nastepuje. 
bądź jt:.ż obecnie iest. ade­
kwatna do potrzeb. poprawa 
zaopatrzenia. Poprawiło s1e. 
choć jeszcze nie na miar~ 
potrzeb. zaopatrzenie w wy­
roby elastilmve - szczególn;e 
skarpetki., nie ma większych 

braków jeś1i chodzi np. o poń 
cz.ochy s tylonowe, tkaniny oa 
wełniane 1 wełniane, a bio­
rąc „z innej beczki" - ta.kż~ 

(B) Dalszy ciąi;i na str. 2 

Delegacja Sejmu PRL 
zwiedza Egipt 
Przebywająca z wizytą ofl.­

cjalną w Zjednoczonej Repu­
blice Arabsk1cj delegacja Sej­
mu PRL z wicfl'marszałkiem 
Z<nonPm Kli&zko na czele po 
zakończeniu pierwszego t>tapu 
podróży J>O krajn - OOWiedze­
niu górnego Egiptu - · rozpo­
częła .ewiedzanie północnej czę 
ści - tj. delty Nilu. 

lndira Gandhi 
jedynym 
kandvdatem „ 

• DO premiera 

Purlumenl indonezyjski 

Premier Indii p. Indira Ghan­
di zakomunikowała w sobotę 
w Delhi, że były minister fi­
nansów Desa.i zrezygnował z 
wystawienia swojej kandydata• 
ry w wyborach na nowego u„ 
rlera grupy parlamentarnej rzą­
dzącej partii Indyjski Kongres 
Narodowy. W ten sposób p. In­
dira Ghandi będzie jedynym 
kandydatem na stanowisko li­
dera grupy parlamentarnej IKN 
i ~odnie z istniejącą tradycją, 
zostanie premierem. Wybory li­
dera odbędą się 12 marca. 

zalecił 

• W sobotę rano Tymcza­
sowe Doradcze Zgromad.ze- , 
rue Ludowe lndDnezji pod­
jęło decyzję w sprawie 
pozbawienia Sukarno wła­

dzy prezydenta, mLanowa­
nia tymczasowym prezyden­
tem generała Suharto, zaka­
zania Sukarno wszelkiej d.L.ia 
łalności pol1tycznej oraz 1•po 
ważniło rząd do przeprowa­
d zen ia śledztwa sądowego do 
tyczącego Sukarno. Sytuacja 
w Indonezji jest na.pięta. P'> 
s tawiono w stan alarmu 51-
ły zbrojne oraz marynarkę 
wojenną. Suharto od'był nara­
dę z dowódcami armii indo­
nezyjskiej. 

Jeszcze niedawno oowódca 
armii gen. Suharto miał na­
dzieję, źe prezydent ustąpi 
,,dobrowolnie". Przedstaw1-
cLele junty woj&kawej pod­
kireślali, że gotowi są zgodzić 
się na dobrowolne opuszcze­
nie kraju przez Sukarno, 
bądź utrzyma.nie tyturu pre­
zydenta bez żadnej władzy 
do chwili wyborów powszecn­
nych, które odbyć się mają 
w przyszłym roku-

Gen. Suharto wielokrotnie 
podk:reślal potrzębę ostrożne­
go postępowania w sprawie 
dymisji Sukarno, aby umk­
nąć przelewu k.rwi na Jawie, 
gdzie dotychczasowy prezy­
dent ma nadal s.i.kle popa:-· 
cie. 

Zasadnicza decyzja człon­
ków Tymczasowego Doradcze 
go Zgromadzenia Ludoweg".> 
Indonezji w sprawie Sukarno 
wymaga jes~ forma.lnego 
zatiwierd.zenia przez plenum. 
W sobotę rano za.padła ona 
dopiero na posiedzeniu spe­
cjalnej komisji zg:romaózc:­
nia. Sądzi się jednak, że ple 
num za.pewne udzieli swej 
aprobaty, gdyż ogól członków 
zgromadzenia już poufme 
osiągnął w tej sprawie po­
rozurnienie. 

Radio Djakalrta lromuniku­
je, że obrady zgromadzen ia 
zostały odiroczone o 24 godzi­
ny, a więc do niedzieli ra-
no. 

usługach obozu sprawujące'!'8 
władzę, faworyzujący . jeden, a 
krzywdzący drugie partie. 
Najlepszym tego dowodem me 
że być choćby ubiegła llledzte-

la podczas której gaulliści llZY• 
skali około 8,5 mln głosów, a 
part.ie frontu lewicowego (łącz 
nie) - 9,7 mln, a więc o 1.! 
mln głosów więcej. "Mimo to 
- jak pisze paryski korespon­
dent „życia Warszawy" red. 
Leszek Kołodziejczyk - w sy­
stemie obowiązującym obecnif! 
gaulliści mają większe szanse 
utrzymania bezw7,ględnej więk­
szości w nowym parlamencie, 
choć nie odpowiada to real-

k no Desa! wyraził zgodę na za~ 
propoqowane mu objęcie funk­
cji wicepremiera w nowym rzl\ 
dzie lndiry Ghandi. 

Po 10 godzi nach 
śmierci klinicznej 

, 
przywrocony 
do życia 

S3 l.mpulll!y elektr~e o na­
pięc ' u 4.ooo~ .000 wolt o.rru: 
zewnę! rzrp · masaż se.rea ! za­
s tosowanie sztucznego oddycha 
nia or-zywrócily do życia 65-
Je!nlego robotni.ka l<>nasa 
Ozue>lasa. 

Zabie gu na skutek śmierci 
k lin iczne j po zawale serca do­
konała w szpitalu wileńskim 
kandydat n.<uk medycznych 
Aidona Lukoszjawicziute. Wal­
ka o życie ozuolasa trwała 
prawie 10 godzin, pacjent zo­
stał uratowany, czuje się do­
brze. 

Nowe poszlaki 
w śledztwie Garrisona 
Ukazujący się w Nowym 

Orleanie dziennik „New O~._ 
leans Picayune" donosi, ze 
urzędnicy śledczy prokuratora 
Garrisona przesłuchali ostat­
nio „niezwykle ważnego świad 
ka", Człowiek ten, nie wymie 
niemy z r.azwiska, został prze­
wieziony z więzienia stano­
wego w Luizjanie i dostarczo­
ny do gabinetu prokuratora 
wewnętrzną windą, aby dzien 
nikarze nie mogli go ziden­
tyfikować. 

Koresponder.t d;:iennika pi­
sze, że świadek ten znał przed 
kilku laty w Illinois zarówno 
Lee Harvery Oswalda jak i 
Jacka Ruby'ego. Jak wiado­
mo, komisja Warrena stwier­
dziła, że Oswald i Ruby „ni­
gdy się nawzajem nie znali i 

11.em• obrazowi 11.kład11. lll 
wśród wybouów". 

Poza tym popularność i wpły 
wy prezydenta de Gaulle'a są 

w dalszym ciągu tak ·ogrom­
ne, że Francuzi nie zdecydują 

•lę odtrącić jego ludzi od wła­
dzy oraz z ciała ustawodaw­
czego. I tak na przykład jeże­

li by Couve de Murville i Mes 
1merowi nie udało się i tym 
razem przebrnąć przł!Z sito wy 
borcze, zo8$aną oni w rządzie. 
Mówi się naweł, że Couve de 
Murvllle po wyborach ma za­
stąpić Pompidou na stanowisku 
premiera. 

Niewątpliwie jednak . obecne 
wybory we Francji wykazują, 
że blok lewicowy z roku na 
rok jesł coraz silniejszy ł za 
kilka lat - kiedy zabraknie 
dt! Gaułle'a - będzie odgry­
wał decydujace znaczenie w 
życiu polityc?nym tego kraju. 

MAREK REGEL 

nie widzieli". Powód dla któ­
rego wspomniany świadek 
przebywa w więzieniu, ni~ 
jest znar.y. 

Prasa Nowego Orleanu do­
nosi, że na ręce prezesa miej 
scowego przedsiębiorstwa naf 
toweP.:o, które jako pierwsze 
ogłosiło zbiórkę pieniężną dla 
poparcia śledztwa Garrisona. 
napływają z terenu USA „set 
ki listów dziennie". Prezes fir 
my, Joseph Rault oświadczył., 

że wśród kilku tysięcy li-
(A) Dalszy ctąg na str. 2 

Według systemu NRF 

Telewiz1a austriacka 
od jes1en1 
kolorowo 

Na jesieni br. teiew1zja im­
striacka przystąpi do części<>" 
wej transmisji swego progra 
mu w kolorach. Austria bę­

dzie drugim krajem Europy 
transmitt ijącym program kolo 
rowy. Jako pierwsi rozpoczy­
nają Niemcy z NRF w dniu 
25 sierpnia, z •okazji otwar­
cia wystawy radiofonii i tele 
wizji w Berlinie zachodnim. 

Austria przy.ięła zachodnio-
niemiecki .sysi!:em telewia:ji 
kolorowej „PAL". Starania 
francuskie, by nakłonić Au­
strię do przyjęcia systemu 
„SECAM" pozostały bezsku 
teczne. Władze austriackie 
stanęły na stanowisku, że 
wspólr,ota językowa z NRF 
oraz ze Szwajcarią (która: 
też obrała system „P AL") 
przemawia za wspólnym sy­
stemem telewizji kolorowej. 



Spra'.wa ulg 
poda.tkowy~h 
dla Wiatykanu 

Agencja Reu.\era pOdaje z 
Rzymu, :ie 4 detl\Utowanych par 
tii komunistycz1h~j i niezależ­
nych socjalistów 'l'Lłączyło w 
piątek w parlamen-~ie do listy 
pytań wniosek doma:gający się 
ocl rzadu włoskjego anulowania 
ustawy zwalniającej \V.atykan z 
podatków za posiadan:ie akcji 
włoskch. 

Magazyn „L'Espresse" stwier­
dził w czwartek, że Watykan 
dzięki tej uchwale uchYla się 
od opłat podatkowych wyno­
szących około 10 mld lirów ro 
cznie z akcji mającyc.h wartość 
ogólną 1.500 miliarda lirów. 
Uchwała rzą<low.a została o­

głosZOIIl.a w 1963 roku na pod· 
stawie porozumienia między 

państwem kościelnym i wło­

skim gabinetem C!hrześcija1i­
sko-demokratycznym. 

Jak wynika z opulllikowa-

r:, Zacieśnienie i rozszerzenie 
dobrosąsiedzkich stosunków 

C\' Dokończenie z;e str. 1 gim po ZSRR pairtnerem na­
szego handlu zagranicznego. 
Pomyślnie rozw~ja się rów­

nici wspólpraca naukowo­
techniezina i wymiana kultu­
ralna. Do chwili obecnej 
u.kazały si() w NRD w tłu­

maczeniu na język niemiec­
k .i 343 tytuły litera:tury pol­
skiej zarówno kJasyc:z.nej, jak 
i współczesnej. 

Obecna wizyta partyjno· 
państwowa i związane z nią 
zawarcie układu o przyjaźni, 

ws,pólpracy i wzajemnej po­
mocy przyczy:nią się do dal­
szego poważnego zacleśmje­

ni.a i rOZS'Zetrzenia wzajem­
nych, dobrosą&ied:zJk!ich stosun 
ków między obu krajami, bę­
dą mialy waż'kie znaczen:e 
dla bez.pieczeńsl.lwa europej­
skdego. 

Wietnam 

Zniesiono 
kolejne ograniczenie 
w bombardowaniach 

Lotnictwo amerykańskie do­
konało w piątek <lwócll zma­
sowanych nalotów na rejony 
DRW: na kombinat węglowy 
Hongai i na przemysłowy kom 
plek.s Thai Glluyen i jego dko 
lice. Obiekt ten był bombar­
dowany również w sobotę. 

1.Vedl!1g <>świadczeń Pent.ago­
nu, lotnikont ameTykańskim 

ul>rania.110 dot}"chczas bombar­
dować w DRW następujące 
trzy obiekty: port w Hajfon­
gu, lotnisk.a wojskowe i kom­
binat metalurgiczny Thai 
Ghuyen., piątkowe naloty świad 
czą, że jeden z trzech zaka­
zów został zdjęty. Tym samym 
USA dokonały nowego kroku 
na drod'le eskalacji wojny 
przeciwko DRW. 

Sprawa uznania granicy na Odrze i Nysie 

N wy realistyczny głos 
w s regach FDP 

zi.e milczenie. Dowodzi to za· 
skoczenia. Nie liczono się bo­
wiem po tak zdecydowanym 
odrzuceniu tez Schollwera 
przez górę FDP, ażeby ktoś 
zdobył się na ich podjęcie i 
to tak demonstracyjnie, jak 
uczynił to skarbnik tej partii. 
Indagowane przez dziennikarzy 
kierownictwo FDP oraz jej 
frakcji w Bundestagu nie 
chciało wypowiadać się na 
ten temat, ograniczając się do 
stwierdzenia, iż sprawa ta zo 
stanie ostatecznie ~tawiona 

na forum kwietrriowego zjaz 
du FDP w Hanowerze. Ocze­
kuje się, iż wystąpienie Ru­
bina ośmieli teraz innych 
zwolenników bardziej reali­
stycznej polityki w łonie FDP; 

nycb not dY1ilomatycz.nych, wy 
mienionych mię<lzy obu stro­
nanti, władze waty.l<ańs'kie 

J~xlnym z k<mkretnych prz.v 
kla>dów wspól.pracy gospoda1·­
cze_t1 jest zbudowa."lie turo­
szow1skliego i kon'ińskiego za­
p;l.ębi~l węgla bnunai.nego. Na 
wiąZG1na została również śei­

sla VQsp61praca w dziedzinie 
poszuk.iwań geologicznych r-:>­
py i gazu ziemnego. Z kolei 
z pomocy polskich specjal:­
stów i wolskiego sprzętu zbu 
dowano \w NRD rurociąg naf­
towy do ' Schwedlt, a obecrue 
buduje się drulszy jego od­
cLnek do Rostocku. Istniej~ 
ścisl:a ws.pólpraca i wymia­
na dośw:".adczeń między za­
k!ładarni petruchemicznymi -
polsklim w Płocku i NRD­
owskim w Schwedt i 
Leuna II, a także m~.ęidzy 
przygrainicznymi okJręgami obu 
naszych krajów. 

zwróciły się do rzą.du włoskie Wzajemne obr<Jty handlo-
go o zwolnienie z tych pod.at- '·-·-·· 
ków p<>wolując się n.a prece• we wyn.a;,.u.ją stalą tenden-
dens z 1942 r., kiedy to wła- cję wzrostu. NRJ:? jesit drt.:-
dze faszystowsl<ie przY2'nały 1

·----------'------

gwara.ncje zwalniające \Vaty-

owe poszlaki 
w śledzlwie Garrisonu 

Autor głośnego memoran• 
dum postulującego uznanie 
NRD oraz granicy na Odrze 
i Nysie, szef prasowy FDP 
Wolfgang ~chollwer, nie jest 
sam, choć kierownicze gremia 
jego partii odcięły się w spo 
sób jednoznaczny i demonstra 
cyjny od jego tez. Uzyskał 
or. wsparcie, i to poważne, za 
strony wpływowego polityka 
FDP, Hansa Wolfganga Rubi 
na, który aktualnie sprawuje 
funkcje skarbnika wolnych 
demokratów. W sytuacji cał­

kowitego osaczenia Schollwera 
Rubin zabrał głos, przejmując 

cały szereg myśli szefa pra­
sowego swojej partii, i to myś 
li najistotniejszych, powtarza 
jąc ze swej strony, iż po to, 
ażeby w przyszłości osiągnąć 
Zjednoczenie Niemiec, niezbęd 
ne jest i jedyr.ie słuszne uzna 
nie Niemieckiej Repuoliki De 
mokratycznej oraz granicy na 
Odrze i Nysie. Rubin uczynił 
to w formie artykułów pt. 
„Godzina Prawdy", opubliko 
wanych na łamach pism „Li­
bera!" oraz „Stern" (pisma te 
jeszcze nie ukazały się, ale 
treść artykułów już została 

ujawniona za pośrednktwem 

agencji prasowych). 

Ogólnopolski Komitet 
Obchodu Rocznicy 
Reymontowskiej 

kan od 01Płat. 

Obserwatorzy przypuszczają, 

ze wniosek 4 deputowanych 
będzie przez dłuższy czas prze 
chodził przez wiele instytucji 
parlamentarnych. 

n-nrn n1·nłr 
i-•i h11 u· I \.~ vLJ. \ 

Dziś prz:ewid•uje się zachm'tt­
rzenie duże, okresami u.m·ia1r­
kowane, możliiwe przelotne O!pa 

dy. remperatura minimalna 
4 st., maksymalna ok. IO. 

.Ju.tro pOd<>bna pogoda. 

Polł!rót pulhowni•a 
• · SztUka Rogera Vaillarula 

„Pul!l<oWl!lhl< Forster przyzna je 
się do ·..viny" nabrała w d"Zi­
siejs'le:J o.ytuacji nie'lmiernie 
aiktua·lnyich walorów. Dobrze 
się sta,o, że powróciła ona na 
scenę, i to na na:fbard'liej ma­
sową, scenę telewizyjną, Po­
zwala ona lepiej zrozumieć to 
wszystko. o czym dowiaduje­
my sit: z krót;Jdch d-Ooll.iesień 

'J)r.asawych na tema.t wojny w 
Wiebmłmie. 

wstrząsająca wymowa teij 
sztuk.i bynaj:m niej nie przybla­
dła p:rzez ponad 15 lat, ja kie 
upły.ną;y od jej pC>'wstania. Treść 
,,PulJ<ow.nika Forstera" potrafi 
poruszył nas d.zisiaj tak samo 
s:lnie., jak wówczas i to na-

wet miano dość niemrawej 
n iez;byt przekonywającej insce 
nizacji, ja!ką sztuka otrzymała 
we Wrodawskim Teatrze TV 
w reżyserii M. Straszewskiego. 
Reżyser nie mógł się zdecy­

dować. czy wydobyć na plan 
pierwszy samą akcję, c:zy też 

wewnęLrzne przeżycia tytuło­

wego bohatera i młodej Ko­
reanki, owej najcieka•wszej i 
najbardziej kontrowersyj1I1ej I 
po.staci w mt'Uce, zagranej zre­
sztą bez specjalnego wyrazu. 
To p:-.ted&tawienie mogło być 

mocniejsze, bardziej 'Zaangażo­
wane, wtedy na pewno prze­
mowiłoby jeszcze sUnieJ. 

J. BRYSZ 

(A) Dokończenie ze str. 1 
stów jakie już otrzymał, nie 
ma ani jednego listu krytycz 
nego, zdarzają się r.atomiast 
wzruszające ofiary. Tak np. 
uczeń 8 klasy w Michigan 
przysłał swe oszczędności w 
wysokości 5 dolarów, prosząc 

Raulta, aby „pan Garrison 
wyświetlił nareszcie do końca 
tę haniebną sprawę". Sekre­
tarka z Noweg0 Jorku przy­
słała połowę wynagrodzenia 
tygodniowego. Dotacje przy­
chodzą na adres Raulta w 
niezliczonych listach nie tylko 
z USA, 

Agencja UPI doniosła w pią 

tek, że przed Garrisonem ma 
zeznawać kierowca taksówki 
z Dallas, który w listopadzie 
1963 r. wiózł Oswalda oraz Da 
vida Ferrie do... lokalu noc­
nego Jacka Ruby'ego. 

Przypadkowo udało się usta 
lić, że wśród spisu absolwen­
tów uniwersytetu harwardz­
kiego w roku 1938 znajduje 
się człowielc nazwiskiem Clay 
ton Bertrand Shaw. Shaw za­
przeczył, aby to dotyczyło 

jego samego i twierdzi, że ni-
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PROGRAM I 

9.00 W.i;a<l. 9.05 Fala 56, 9.15 
MagazYtn wojakowy. 10.00 Dla 
dizi€Ci słuch. ,,Gdzie ta woda?'' 
:0.20 O::'k. M. Legra'l'l;da. 10.40 
Koncert żY=<>ń. ~1.4-0 „C.zy z.nasz 
mapo: świata?"' - a.ud. 12.05 
\Viad. 12.10 Felieton „PJ.amy na 
mapte". 12.20 Jarmark cudów. 
·13.2-0 Gra zespół razrywkowy. 
13.35 P.1'7.egląd prasy. 13.45 Roz­
głośnia Harcerska. 14.30 „W Je-
2lioranach" - ode. 115.CO Z na­
grań wybitnych artystów. !5.3'i 
K<>ncer>t roZJrJ'lwkowy. 16.0-0 Wia<I. 
16.05 Przegląd wydarzeń między 

narodowych. 16.20 „Oporn.i świad 
kovtie" - słuch. 17..2() !vluzyka. 
17.40 Melodie ludowe. 18.00 Wy­
ni~i Toto-Lotka. J.8.05 Koneert 
roo;rywkowy. 18.45 „Ek-splo.zja w 
katedrze• - fragm. 19.00 Kaba­
recik rekl<umowy. 19.15 Przy mu 
zyee o sporcie. 20 .00 Sie<lem dni 
IW kraju i na świecie. 20.26 W'.iad. 
sport.owe. 20.30 Wieczór lirt:eracko­
muzyc2my. 20.31 „M.atysia·kQwie". 
21.01 W A. Mo'lart: Divertimen-
to Es-dur. 21.1-8 Radiokaba•ret. 
22.18 Soliśei, trąbki i gita.ry. 
22.40 K. r. Gałczyński „Zielona 
gęś". 22.45 Kapryśne mel<>die . 
23 .<lO II wydanie dziennika. 23.10 
Wiaci. sportowe. 23.12 Chwila 
muzyki. 24.00 Wia.dom-ości. 0.05 
Kalendarz radiowy. 

PROGRAM ll 

8.30 Wiad. 8.35 Ra•dio,pro·blemy. 
3.50 (t.) Koncert życzeń. JO.IO (Ł) 

Magazyn. 10.30 (Ł) Poranek lite­
racko~muzyczny. 12.()5 Wia<i. ~2.10 

Tygodnik dźwiękowy. 12.35 Od.­
tworzenie poran.ku symf. 13.41 
T. Szeiigo>V\łki: &uita lube.Iska. 
14.00 P10.o;e:ruk.a miesiąca. 14.30 
Gra ze.spół „Studio M-5". 15.00 
„O Ste.fk'u i sowie, która słys.za 

ła .\udz:!<ie myśli" &l.'1.t·Ch. 16.02 
(Ł) K<mcert rosyskie muzY'k:i. 
16.30 Koncert chopinowski. 17.00 
Wiad. 17.0f> Felieton na tema.ty 
mi~zY'Ilairodowe. 17.15 K.wad1rans 
anelodii. 17.3'> „Podwie.czorek 
!PfZY m;krofo.nie". 19.00 Rewia 
!Piosenek. 19.30 ,,Popas króla je­
gomości" s1uch, 20.16 Muzyika . 
121l.30 W LOO rocznieę prapremie­
o:y „Don Carlosa". 21.00 Dzien-
1I1>tk. 21.22 M'ttzyka taneczna. 22.oo 
OgólnopoL<;kie wjad-omóści spoir­
tawe. 22.2-0 (Ł) LokalJlle wiado­
mości sportowe. 22.30 Niedzielne 
~tiieczory mruzyczne. 23.20 „Co 
<tańczą •tai.i sąsiedzi?" ZJ.50 W"3-
d1e>mości. 

TELEWIZJA 

„w cieniu geniuszy" - z cyikl!u 
„w starym kLn.i.e" (W). 12.50 
„Bawcie się z n.am.i" - wyst® 
zespołów amatorskich (Katowi­
ce). 13.25 „Wielkie sprawy ma­
łych dZiałek" (Poznań). 1'3.45 
F1Lm z .serii: „cw.rowni<:<>" (W). 
14.10 Pu:zemia.ny (W). 14.35 Teatr 
Mlo-dego Wi<l-za: Aleklsa.nder Mi·n 
kows'ki - „życzę ci dobrej dro 
gi"- (W). 15.15 „Siady tamtych 
dni" - re!l. filmowy (W) . 15.30 
„Beton" - program z cyk:lu 
„Pió1•kiem i węglem" (Kraków). 
15.50 "VerbU!IIl Mercatoris" 
gdan:sk:i wo<iewil Franciszka Fe­
nikov"Skiego (Gdańsk). 16.35 II 
Halo•we Igrzyska Europejskie w 
LekKiejatletyce (Praga). 17.45 
E~'tr.ad.a iiteiracka: „Przy~aciele z 
ulicy Ciehej" (W). !S.25 „SJ>Olka 
nie z pilsarrz.em - „J.an Paran­
dowski" (W). 1•8.55 S<own.i1k wy­
razów obcy<ch (W). 19.20 Dobra­
noc (WJ. 19.3'> Dziennik (W-wa 
i Pozinań). 20.00 NiedzjeJny pro­
gram rozrywkowy (Be·rlin). 2-0.45 
Reportaż filmowy z centralnej 
spa.rtakiady w jeździe figure>wej 
na lod,zie (Ł). 2().55 Spraw<Xl.danie 
sporto\ve. 21.35 „Co za dużo" -
fi!Jlll. z serH „Błękitny ekspres.~" 

(W). 22.60 Wiadomości spe>rtowe 
(W-wa i Kat.). 

PQNlEtDZIAŁEK, 13 MARCA 

PROGRA.l\>I I 

8.<l-0 Dtiennilk. 8.18 Melodie ~­
rywkowe. 8.44 Aud. pt. „Pro­
gra.m r-ewolucji społecz..rtej". 9.00 
„Uczennica I klasy" słuch. 9.2'0 
Koncert na ośmiu wyikonaweów. 
W.OO Proszę mówić - słuchamy. 
•10.2() Muzy.ka klasyczna. Il.OO „W 
odwi'6dJZinaoh u króla" sh1ch. 
ill.3'5' „Na wesołym jarmarku". 
12.06 Wiad. 12.10 15 minut dla 
orkiestry „101 smycrzlków". 12.25 
ROl·niczy kwadrans. 12.40 Więcej, 
lepiej, taniej. 13.-00 Uc2'!lly si<: 
śpie1wać. 13.20 Z twórczości 'rO­
mantyków, 14.00 Nasze spra.wy 
codJzienne. lt4.15 Muzyka ludowa . 
14.30 Włoskie canto. 15.0Q Wiad. 
15.05 z życia zw. Radz. 15.25 
Sl<rzynka muzyczna. 15.50 Ubez 
P'iec:zenia dobrowolne PZU. 15.55 
Opi.nia ocenia. radzi, irnfo.rmuje: 
16,00 . Popołmlmie z młodością. 

17.55 Wiad. 18.00 „z radiowej fo 
noteki" - koncert. 18.45 Kurs 
języka ros. 1·9.00 „ z księgairskiej 

Ja<iy" . 19.10 Uniwersytet Radio­
wy, 19.30 O problemach ZBoWiD. 
19.45 Kwadrans z P. LamotllI'. 
20.00 w;adomości. 20.31 Polonezy 
i ma12JUry. 20.45 Re!J)O-rtaż litera­
cki. 21.05 Inst n.une.n ty, których 
rzadko słt!Clhamy. 21.30 Zespół 

8;15 Fi2'yka „Dynamika ciała Dziewiątka. 2'1.50 Polski jaziz. 
sztywnego" (Katowice). 8.50 Fi- 22.J.5 „Wesołv kramik" - aud. 
2'yika - „NlieLnerejal<ne układy 3. 2:!.30 Spotkanie z o,perą -
odniesienia" (Gdańsk). 9.20 Ma- au<l. 23.00 n wydanie dzienni­
tematyk.a - „Pole obsrzaru pła- ka. 23.10 Wiad. <;portowe. 23.15 
skiego" (Wrocław). 11.3-0 Dzien- Dzieła J. s. Bacha. 24.00 Wi-ad. 
ni.k (WJ. 11.40 PKF (W). 11.50 0.05 KaJend<11rz rad iowy 
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PROGRAM Il 

8.30 Wiad. B.35 U111.iwer'S)'tet 
Ra.ctiowy. 8.45 Kwadrans melod!ii. 
9.00 E. Dohmanyi - Suita na 
e>r.kiest.irę, 9.3C „W Jerzioranach" 
- odc. pow. JO.OO Wiad. 10.~<; 
Po.ra.nny koncert. 10.5() „Ulica Go 
lęb1a" - o-de. pow. 11.10 Poirady 
praktyczne dla kobiet. 11.20 Mu 
zyka baletowa. 12.06 z kraju ; 
ze świata. 12.25 Melodie rozryw­
kowe. 12.4'5 ,,Jony a z.drowie 
człowieka" - aud. IB.00 (Ł) Ko 
munikaty, !3.Q5 (Ł) Wiad. spor­
towe. 13.15 (Ł) Melodia, rytm i 
piosenka - aud. 13.45 (Ł) Au<iy 
cja dua wsi. 13.55 CL) Chwila mu 
zyki z · płyt. 14.00 z twórczości 

R. Schumanna. 14.35 „Fala 56". 
14.45 z płytoteki ro.z;rywkowej 
„Po!Jskich Na.grań". NU5 W róż 
nych rytmach. 15.3'> Dla d'lieci 
„Obra1z1ki ze Ś\Viatau. 15.50 1\1'1.l'Z. 

16.00 Wiadomo5ci. 16.05 Publicy­
•tyka międzynarodowa. 16.17 
wars•w~vs1ka PWSM na Festiwa.Ju 
Wyżiszych Szkół Muzycznych. 
17.0l Aktnalności !ód2lkie. 17.15 
(Ł) Felieton aktualny. 17.25 (Ł) 

Chóry szkolne. 17.40 (Ł) Na róż 
nych instrumentach. 18 .05 (Ł) 

Pio&en'k.i P. Hertla. 18.20 (Ł) 
..Maria Curie-~kłodowska" -
a'Ud. Ul .45 „Mój dom, moje osie 
clle" - aud. 19.00 Wiad. 19.05 
MuzY'ka j akt. 19.3() Koncert z 
nagrań Wielkiej Ork Symfon. 
PR. 20.09 Wiersze St. R. Dobro­
wol&kiego. 20.19 Koncert (d. c.). 
~1.00 Z kraju i ze świata. 21.27 
Kronika sportowa. 22.00 Koncert 
chóru RO<l.gł. Wrocławskiej, 22.20 
Rozmowy o wychowamiu. :112.30 
„Arrnbicje i starty" - aud . . m.45 
Muzyka rozrywkowa. 2:1.00 No­
winy i nowinki muzyczne. 23.20 
Gra orlt. taneC2lna PR.. 23.50 
ostatnie wiadomości. 

!1>.30 Dz:ień Telewia:ji Czec-ho­
słowa.cik!ej w TVP. 16,30 Wiado­
mości <'Inia (Ł). 16.50 Dz·iernnik 
(W). 16 55 Dla <'lzied: 1. „Jak 
Huµ i Hop wy<l<ą,oali szc:zotlkę" 
- baj'l<a Ji.ri Ę:afki, 2. „Samo­
chod•zi'l<" IW). 1ą.20 „Karlstejn" 
- prof{.ram filmowy z cyklu: 
„Ciekawa kame<ra" (W). 18.05 
„Czechoor;łowacJs Ziemia nie­
znana" - reportaż filmowy \W). 
18.35 "Mi·ni.a.tury taneczne" 
pl'Qgram słowacki (W). 19.20 Do 
branoc (WJ. 19.30 Dzlenni.k tele­
wizyjny (W). 21!.lO „Autorewia" 

prog1ram rozrywkowy (W). 
20.40 „Ponniebna sztafeta" - re 
porlaż fH<mowy (W). 21.10 Te.a tr 
Telewirzp Czechosto.wackiej: „Ko 
nie.c \Vie.~kiej epoki„ - Jilbdris­
ka Smetainova (W). "2.~~ „Con­
certino Lc<>""a ,Tanadka" (W). 
i'>.40 D'z'ennil<: telc·wizyjny -: Te 
levisini Noviny (W). 

gdy nie użyiwal alias „Ber­
trand" ponadto zaś urodził się 

·w Kontwood w Luizjanie pod 
Czas gdy wspomniany absol­
wer.t Harvardu urodzony jest 
w Cheyenne w starrie Wye­
ming. Są jednak poważne pod 
stawy do przypuszczenia, że I 
pcxlane przez Shawa miejsce 
urodzenia jest fałszywe. 

W sprawie wystąpienia Ru­
bina Bonn zachowuje na ra-

Miliardy dla milionów 
(B) Dokończenie ze str. 1 

warzywa i owoce, s-przęt tu­
rystyczny itp. 

Nie roziwiąza!Ile zostały jed 
nak - co podkreśli! minister 
Sznajder, diwie pilne spra­
wy: poprawa numeracj.i w 
konfekcji got<>wej, która t.o 
konfekcja z re-guły jest, ale 
również z reguly „nie pasu­
je", i poprawa obuw.ia, któ­
rej „ani ))(I'Zemyst, alili my 
nie odczuwamy". 

Od=walna jest natomiast 
poprawa w dzialallliu hal!ldlo 
wego mechalllizmu. Jej pie-w 
sze jaskółki to: bardziej s>e­
zonowe dos.tawy towairów wi­
_gpc:znę.„tjl.9Gby np. w obuwiu 
wiosennyim, które faiktycznii:-, 
,,na.pływa" <lo sklepów już 

w marcu, śmielsze przeceny 
towa~·ów "" już pod koniec 
seronu i śmielsze oipaircie 
„małego handlu" o ajentów. 
Mówi się nawet, że wszys~­

kie, tj. 40 tys„ jednoosobowe 
sklepy rośf"ainą w ajencje od­
dane. 

A terarz cielkarwootka dla to 
dlziam. Powracając do marze-

nia k!Hentów, czyli towarów 
z „piętnem" jakości i n<JWo­
cze.sności, wairto wspom.nieć, 
iż :ziwycięzcami w tegorocz­
nym targowym konh"'Ursie 
„Dobre - Ładne - Poszuki­
wame", do którego zgłoszo­

no ponad 1000 airty'kulów 
przemysłowych znajduje się 

kilku producentów łódzkich. 

Najlepiej - na srebrny me­
dal, spisała się „Gumówka" I 
nagrodzona za welingtony 
damskie i 3 rodzaje śniegow 
ców damskich. Za godne dy­
plomów uznania uznano w 
sumie kil!Cana~ie wyrobów 
z 8 lód21kich przedsiębiorstw 
i spóldzieloŻości pracy. Miq­
dzy innymi - dwie sukn!e 
damskie „Elasticainy", bluzk-~ 
„OlLmi?ii", ś"and'a'fy dattiśk'.e 
Lódzklch Zaikladów Przem. 
Skórzanego, torebkę damską 

Lódz. Zakł. Galanterii 
Skórzanej P.T. Czyli 
„Wsz;r.stlro dla pań", mimo 
że 8 marca mamy se.częś1iwi ~ 
PorLa oobą._ 

I. D.RYLL 

~-----------------------------ł ! W Yl N I J I (i) ZAGHOWAJ 

Uwaga, prywatni. posiadacze 
pojazdów mechanicznychl 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „METALOTECHNIKA11 

Ł0Dż, UL. NAWROT 32, TEL. 381-36, 237-68 

POLECA SWOJE USŁUGI 
w ZAKŁADACH przy ul ul.: 

Gdańska 59, tel. 382-45 

Zaolziańska - pawilon 409 
(Rondo Titowa) 

Janosika l&l (Sikawa) 

Suwalsk~ 24i teL 438-78 

Nawrot 80, tel. S-46-03 

Zajęcn 1 (róg ul. War­
szawskiej i Wycieczkowej) 

• • 
naprawa chłodnic 

naprawa motocykli, 
motorowerów i sku­
terów wszelkich ty­
pów 

• naprawa podwozi sa­
mochodów wszelkich 
typów i instalacji 
elektrycznej 

• bieżące, średnie i ka­
pitalne remonty sil­
ników samochodo­
wych wszelkich ty­
pów 

• naprawa resorów 

+ naprawa i wykonaw­
stwo przenośnych . 
garaży z blachy 
stalowej 

+ wszelkie prace z za­
kresu blacharstwa, 
lakiernictwa i elek­
trotechniki. l 

a.L 1 Ma.ja 30, tel. 276-32 

Bliższych informacji udziela dział usług, tel. 357-29. 

~~-·,-~------··----~----'-----! 

(Inf. · własna). Szeroko dyslrn• 
tuja się w tej chwili w Łodzi 
o sposobach i formach Jl.CZCZll 

nia wielkiego syna zietn! łód;i; 
kiej Władysława Reymonta w 
związku ze 100-Ieciem jego n• 
roclzin. 

Ostatnio minister Kultury I 
Sz.tuki Lucjan Motyka powołał 
specjalny Ogólnopolski Komi· 
tet Obchodów rocznicy Reymon 
towskiej. z Łodzi w skład ko­
mitetu tego wchodzi prof. UŁ, 
dr z. Skwarczyński. (R.) 

ZSRR 

Wyrok rewizyjny 
w procesie 
obywatel a USA 
Sąd Na.jwyU.-zy Federac)'i Ro-

syjsl<iej roz;patrzył w sobotę 
skargę rewczyjną 25-letniego 
Amerykanina B. Wortama, któ 
rego w grudniu ub. roku sąd 

w Len.i.n.gradzie s.ka'Ull na 3 
lata pcllZ>bawienia wolności za 
nielegalne operacje walutowe 
na teryt<><riurn ZSRR i krad.z\et 
rzeźby w hotelu, Sąd Na}wy-ż­
srzy p->stanowit 'lallllienić karę 
więzienia na karę grzywny w 
wysokości 5 ty.s, rubli. 

• W Tatrach Czech<lsłowa-
cldch startowali nasi narcia.rze. 
W biegu kobiet na 5 km zwy­
ciężyła Biegunówna • - 2-0.46,3 
wyprzedza.ją<: Kuła.kową (ZSRR) 
- 21.13,0. Bieg mężCZY'Zn wy­
g1rał Aslund (Szwecja) przed 
Rysulą i Budnym, Polacy wy­
pnedzili m. in. La.rsena (Szwe 
eja) i Muttilainene (FinlandJia). 

Ili H<>keiści CSRS wy.g.rali ze 
S2lwaj~atią 5:1. Reprezentanci 
Sizwecji pokonali drużynę Kana 
dy '4 :2. a w dTu.gian meczu 2:1. 
H-YkeiS<:ti ZS.RR pokonali dlrtt­
gą re,'>reo:entację Szwecji 13:1. 

Ili Dokonano ju.ż losowanda 
m•strzostw Ś\viata w tenisie sto 
łowym (l•l-2'1.IV. Sztokholm). 
M~czyźin:i nasi grać b<:dą w 
grupie I mają<: za przeciwni­
ków: Japonię, płd. w:etnam, 
Gnamę. Fin.ancłię i EkwadO•!'. 
Natom'asL Po~i grać będą w 
VII grupie, walcrząc 'l druży­
nami: NRF, Ka!Iladą i Iranem. 

Ili Młodzi nasi piłkarze rę­
czn; pokonali w Amsterdamie 
:W:ll ze.•oól CSRS. W finale 
polscy zawod nicy spotkają się 
z Rumunią. 

m Pierws'la druiyna S'lermie<r 
a<a P<Pls.ki b•orąca ud'ział w 
tu-n'eju o S'lablę Wołodyjow­
skiego wygrała z NRD 15:1 
i z Francją 10:6. Najlepszym 
'Zawodnikiem był mistrz świata 
J. Pawło·wskl. 

W finale dr'ttżyna Polski 
spo·bk.a!a się z repre~-ntac-'a 

ZSRR. Mecz wy.grali szabl:ści 
Związku Radzieckiego 9:7, zdo 
bywając ostatecz.nie szablę Wo­
łOdyjowskoego. 

KOSV.YKARZE 
A7,S (WARSZAWA) 

MISTRZAMI POLSKI 

Po zwyc;ęstwie odniesionym 
nad ŁKS 81 :63 koszykarze AZS 
(Wa.rszawa) zdobyLi definityw­
nie tytuł mist r'la Polski. Naj­
więcej punktów dla AZS z<l<:> 
byli: Ronike.r - 22, Oleś'l<ie­
wicz - 15 i Perk - 14, a dla 
ŁKS: Ka<:zmarow - :W, Wyrzy­
kowski - 16 i Dąbrowski - u. 

SIATKARKI STARTU 
PRZEGRALY 1:3 Z LEGIĄ 

W meczu piłki Esfatkowej do:u 
żyna sta.rtu przegrała l :3 z Le 
gią (10:15 8:5, 15:4, 11 :15) 

Dru.ż,-na Startu zagrała sła­
bo. Zespół gości lepiej grał w 
ofensywie. zdobywając przewa 
l(e w pierwszych setach. w 
ze'>pole i:>tartu najlepsza była 
He-rmel, 



= 5 Mr. Be~f or~ cze~a na zmartwuchwstanie 
Obrazki 
łódzkie 

(w lodówce) 
od6wk~, w trt6re,I spoczywa ciało 
Bedforda., si.-U'uował perukarz 111 
Ed Bope. 'l'Uł po łmiercl ktin~neJ 
zastoeowJlGo Bedfordowi nTuczne 
oddychanie I maaa:t serca. aby 
pned z.amr<>tenlem cbła uinymao! 
pny tyciu móq. Następnie odpasz­
czono 0 1eboszczykowi (?!) krew, u-

clziii medycyna częaio stosu.le zamrażanie, ale 
tylko poszczeg6lnyelJ części organizmu i to 
obn.itająe temperaturę na kr61lk1 czas s 16 
Kopni do !l stopni. Udało się zaąirozić :awie­
rzęta do mln.os i,s ń<>pnla Celsjusza: przez 
godzinę utrzymywane w tej temperaturze 
szczury po odtajeniu wr6cJty do normalnej 
wegetacji. 

Od kilku tygodni w laboratorium w miescie 
Phoenix (stan Arizona w USAl spoczywają 
najciekawsze zwłoki XX wieku: profesora 
psychologii Jamesa :Ęłedforda, który zmarł 

12 stycznia br. w wieku łat 73 na raka płuc. 
Ciało jego spoczywa zamrożone do minus 
200 stopni w specjalnym urządzeniu chłod­

niczym. Ma ono pozostać w tym stanie tak 
dłuqo, dopóki nie będzie wynaleziony sku­
teczny lek przeciw rakowi. Czy nasi prawnu­
kowie za sto lat będą świadka mi zmartwych­
wstania? Bowiem prof. Bedford uważał, że 

najpóźniej za 1 OO lat podejmie swoje wy-

stępując ją specjalnyin płynem. Potem cale 
ciało owinięto cynfolią, zamrożono Pn? po­
mocy azotu w płynie i ulokowano w obudo­
wanej stalą lodówce. w ten SJ>OSób klinicznie 
martwy Bedford oczekuje leptłZycb ezasów. 
Trzej naukowcy z towarzystwa „do zamraża· 
nia 2llnarłycb" fma ono swą siedz.ibę w po­
łudniowej Kalifornii). dokonali tej pracy w 
ciągu sześciu godz.in. Opłatę uiścił Bedford, 
przeznaczając w testamencie na neca tego 
towarzystwa cztery tysiące dol<u'6w. 

CM, Bedford nie ryzykował nlezym w tym 
eksperymencie; poo:wolił zamraził; swoje ciało 
już po śmierci klinicznej, od której nic go 
ura.tować nie mogło. 1Smlerć kUnle-ma ftA· 
stępuje wówczas, 'fdy wskutek osz'kodzenb 
eześcl organizmu nie jest możliwe dalSze . !l:Y· 
cie, po śmierci klime'l:oej następute śm1mć 
biologiczna, gdy obumierają wszystkie komór­
ki organizmu.I 

wskutek swej decyzji stał 'się jednak Bed­
ford sławny. Eksperci nie wierzą w szanse 
odżycia. John Lyman - uczony s unlw~rsy. 
tetn kalifornijskiego. stwierdził doeadn1e I 
obrazowo że p0 odmrożeniu p<>z<>stanie :a 
ciała Bedforda tYlko... mokra ścieTka. 

Najtrudn.iejszym do rozwiązania problemem 
przy zamrażaniu ciał byty twort:ące się w ni­
skiej temperaturze kryształy lodn, lrtóre 
uszka-dz.tli\ komórki organizmu. Udało się to 
ju:t częściowo rO<Bwiązać: płyny wypełniające 
komórki organizmu muszą byt nagle zamro­
tone w ciągn sekand li.o 130 stopni. W cycb 
warunkach nie zamarzają one w formie krY• 
:n;tałów lodu, lecz w formie 1>rzypominaj11-CeJ 
.lednolitll szklistą masę. D-riękl tej metodzie 
udało się np, przedłużył' okres przechowywa­
nia krwi z irt:ecb tygodni do kilku nawet 
lat. 

Najwlę;kszym optymistą w sprawie metody 
zamrażań ludzkie.go ciała jest fizyk i astru-

• nom z Detroit prof. Roltert Mtinger. Wieny 
oo., te ·ciało Bedforda znów kiedyś ożYje. W 
każdym razie jedno int osiągnięto: towarzy­
stwa do s.praw zamr<>żł'ń zdobywają n-0wych 
klientów. Aktorka filmowa DorotbY Lamour 
i aktor Peter Sellers ju~ wnieśli odpowiednie 
zapisy do swycb testamentów. Profesor Ettin· 
ger stoeuje cbWYtliwą propagandę metody 
zamrażania. Powiedział llllll jeżeli ktoś będzie 
miał pecha - pozostanie zwyczajnie mar­
twymi A więc ryzyka nie ma. ałe inter~ 
m<>że się -iJaćl Są Jednak również optymiści. Wiadomo, te 

I I 
kłady na uniwersrtecie w Glendale. 
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Wszystko ... pływa 
§ W KRAJU (POZA W,._ 
i5 BRZEŻEMl ZNANY JES'I 
i5 PRZEDE WSZYSTKIM IA­
§ KO „KONRAD" DO­
§ WÓDCA LEGENDARSEGO 
5 BATALIONU ARMII LU-
5 DOWEJ IM. C'WAR'IA· 
§ KOW. KIEROWAL : 
5 UCZESTNICZYL OSOBIS-
§ CIE W DZIESIĄTKACH 
!!§AKCJI DYWERSYJNYCU 
5 I <;ABOTAŻOWYCH PRZE­
§ CIWKO 81TLEROWCOM 
5 NA TERENIE I W OKO­
§ LICAC H W ARS ZA WY, A 
5 PRZE DE VS7YSTKI~ 
§ BRAL UDZIAL W SL Y ~­
§ NEJ AKCJI NA „CAFE 
5 CLUB". Ml U WOWCZAS 
§ ZO LAT. DZIS PROF. DR 
5 lNŻ. J,P.f'H KOBVLIS..,KI 
S JEST DYREKTOREM lN-
5 STYTUTU OKRĘTOWEG.O 
S POLITECHNIKI GDA~­
i:i SKIEJ. 

11 1>rzem;y{le ohrę ,..,„ 
awiam').. - dł'' In llllUtu Ohrętou eqo z 

I '.Jj dr m- .Lechem 1 ni ,„, l.; 

Niemal n iezauważalnie przeszła w prasie 
~atowej Wiadomość o zgonie człowieka, 

ktMy jes7.cze niedawno - przed pojawie­
mem si.ę wielkich potentatów naftowych -
ucnodzil za najbogatszego na świecie: w 
W'le.ku lat M zma.rl na grype 06man Ali­
Chan, l:>ylv 'nizam (władca) udzielnego 
ks1es wa Aa1derabadu na Półwyspie lndyj­
~kim . SPTa"'owal on absolutna w-ladze na 

<Ze szkicownika 
J. Urbanowicza) 

oto ozlowiek przetżywaJąe1 

najciężej emocje powitań 

i pożegnań. Jeden z tych, 

któl'Z'J' dosłownie bioni -
- barki eume kłopoty. 
Bagarowy - nieodllłCZQY ele­
meoł dworoowego pejzaźu. 

9Zkolonej prywatne) armii u.oalo mu się 
przez blisko rok utrzymać faktyczna nie­
zależność od rządu w Delhi. Dopiero la­
tem 1948 ?""•ku wojska indyjskie przekro­
czyły graaiice księstwa, entuzjastyczni„ 
wi>tmne przez poddanych nizama w 
ogromnej więks:oości Hmdusów. wrogo 
uspooobionycb do panowania muzulmań­
sk:icll feudał.ów. 

- Panie profesorze. Polska 
zajmuje crolowe miejsce w 
świecie w produkcji statków. 
Jak więc przedstawia się 

sprawa za.ple=a mrn1<owo­
badawc-rego polskiego okrę­

townlctwa? 

\\I żałoba na dworze radżpramuka Ili 

- Statki produkowane prze7. 
nasz przemysł były t sa oce­
niane dość wysoko Po<l<~.la> 
przeglądu ka toWick iego olbrz.v 
mią wiekswsć zaliczono do 
tzw . grupy A 

- Standard światowy? .•• 
- Pod wzgledem ilości 

BRT prodt..kowanych . przez 
nasze stocznie Polska znajdu 
je się obecnie chyba na 10 
miejSC'IJ w świecie. Wysoki 
stanqard odnosi s:ię oo stat-

ku jako całości. Nat<>mias• I 
,.wąskim ga.rd.lem" są na nim 
montowane urzadzenia. Z 
mechanizmami i u.rządzeniami 
okrętowymi są w ogóle naj­
większe trudności I w nauce 
i w przemyśle. Sklada się na 
to wiele przyczyn,_ 

- Między innymi 
ta.kie k.oopera.cja. •.• 

ehyba 

- Tak. I w ogóle problem 
tych z.a.kładów, które produ­
kują urządzenia i mecha-
nizmy, a niejednokrotrue &a I 
tym malo zainteresowane 
Nie mają doświadcz.eń. n.ie 
1aają z.a.piecza produkcyjnl)­
'j()nstrukcyjnego. Opiera i a 
..l:Wą pro<lukcję na wzoraci1 
przestarzałych. Nie mogą 
opanować nowych techno-
logii ... 

- Ozy można pneprowa­
dzić ta.kie pe>równanie: jak 
pl"Udstawia się sprawa za· 
plęcza na.ukowo-badawczegt· 
w innym kraju P<>Sia.dającym I 
prooukcję stoczniową na tym 
samym, oo Polska poziomie'' 

- Takie porówna.ma są dość­
trudne. Próbowaliśmy to ro­
bić, ale .trudno znaleźć Jaką~ 
wspólną bazę porównawcza 

·.My np. do za.piecza naJ1:,.'k<>­
wo-ba.dawczego zaliczamy 
uczelnie, instytuty resoctowe. 
część biur konstirukcyjnycll -
tzw. biura studiów oraz ko­
mórki w stoczniach i zakła­

dach, zajmujące sie próbam· 1 
prototypów statków. Jeśli t.o 
wszystko wziąć pod uwage -
liczba ludzi zatrudnionych b<; 
dz.ie dość duża. Natomiast 

(Dalszy ciąg na str. 4' 

tervtorium większym od powienchni Włoch 
i sizczycil su: dochodem rocznym w wyso­
kości 2.5 m:liona funtów szterlingów. Po­
zostawi! trzv ż<'ny. 42 naJożnice. ponad trzy. 
sta osób służby. 
Najpoteżn,ejszy wśród książąt Indyjskich 

nizam Hajderabadu bvł potomkiem muzul­
..,,ański<'h wlad<>óW Indii. którzy w 1748 r<>­
ku zawarli !'rąktat z brytyjskimi koloniz.:J 
torami i od te~ czasu należeli oo na i· 
w i„rniejszyct1 wasali .· korony brytyjskie i 
G<ly PO Il wojnie światowej Ind1a uzyska­
ła niepodle!:'lość. ni7..am usiłował proklamo 
wac niepodległość Haj<lerabadu - i dziek; 
PO!iiadaniu doskonale wyposażonej i wy-

O -erwowane ostatnio oly1fiPnie k~Ji\ł&ktaoh dypl o­
ma 1csnycb zwrooiło u•agą Czyt&ln1a6 na dyploma­
ot Jako zagadnienie lemat~ Spełniaj-o ucmne 
preiby naszyoh korespondentów rospooz•li*•Y druk 
intormaoJ i o k 1 asa.oh dy;p 1 oma t6'tł'11 ioh poło łeni u 
pratn m, ~avoir vivre itd. Ma•y nadsiej,, ie PQ• 
bl ikaoJa ta spotka się t 1a t ptere10 łlnieM Cayte l • 

ników ,,PANOR.AMt••. 

Jpdno ze starych i ·mądry~h 
pr 1ysłów chińskich mówi: „Ce- · 
remoniał-. to kadzidło przy­
jaźni", 

Nic więc dziwneeo, ie w 
dyplomacji przykłada sią do 
niego tyle wagi. W każdym 
bowiem państwie przy minister­
stwie spraw zagranicznych ist­
me1e wydział zaimu1ący się 
wyłącznie dyolomatycznym sa­
voir vivre'em Na jego czele 
stoi dyrektor orotokółu, szef 
lub (w monarchiach) wprowa­
dzający ambasadorów, czy tei 
wielki mistrz ceremonii. 

Dyplomatyczny 
yrektor protokółu (jest to · tytuł najczęś­
ciej używany) oraz Jego współpracowni­
cy - wbrew pozorom - nie maja ła-

• twego życia, gdy:!: każde Ich - nawet 
najdrobniejsże - przeoczenie może nie­
kiedy doprowadzić do różnego typu za­
drażnień I koLfliktów miedzynarodo­
wych, a już na pewno nie ułatwia dal­
szej przyjaznej współpracy miedzy da-
nymi państwami. 

Pon!U!j publikujemy kilka - najczęściej będących 
w użyciu - opisów „norm prawqych, zwyczajowych 
I tradycyjnych umowności" z dyplomatycznego savoir 
vivre'u. 

SKŁADANIE LISTU UWlERzyTELNJAJĄCEGO 

Po przybyciu do stolicy państwa - w której jest akre­
dytowany - ambasador lub ooseł zawiadamia oficjalnie 
o tym fakcie ministra spraw zagranicznych I prosi go 
o audieLcję u głowy państwa przyjmującego celem zło­
żenia listu uwierzytelniającego. 

(Dalszy ciąg na str. łl 

Rząd Nebn;, potraktował ni'za.ma niesły• 
chanie łagoanie, przyznając mu nawet ty­
tuł prezydenta (radżpramuk) Haideral:)adu, 
który włączony zostaJ do Unii Indyjskiej 
na prawach jednego ze stanów. Dopiero w 
l %6 roku ks .ęstwo przestalo istnieć. 

Dwór w Hajderabadzie - i pi.eł z prze­
·wchem wyposa:żonycb pala.ców - diiedz!· 
czy po zmarłym jego 34-Jetni wnuk. ksta­
że Mułckarem Jab. Rząd indyjski zakom·.1-

, mkowal jednak, że będzie się musiał za­
dowolić je<lynie połową dochodów dziadka ll!lt 
- jego ,.lista cywilna" wyniesie ,.za.Jedw\e'' = 
330.000 dolarów rocznie, wolnych od po- „ 

\datków. (j. o.I 
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Od zakończenia II wojny światowej trwają poszukiwania „burszty­
nowej komnaty" drogocennego dzieła wartości 50 mln. dolarów. Jck 
doniosła niedawno prasa Erich Koch wskazał miejsce gdzie skarb się 
znajduje. Być może komnata wreszcie zostanie odnaleziona. W związku 
z tym warto więq, przypomnieć dość niecodzienną historię owego bur­
sztynowego skarbu. 

Draniatqczne dzieje 
,,bursztynowej komnaty'' 

Komnata ta powstała na początku xvm wieku w Pocz­
damie, Jej twórcami byli: majster Tusso i architekt 
Dchliiter. OBiem Lat rzeźbili aTtyści 9'W-0je dzieło. z bur­

sztyn.u były nawet ramy luster i obrazków zawieszonych 
w komnacie. Wykorzystano wszelkie odcienie bur.sztynu, 
uzyskując ciepły ton ochry, która przy świetle świec daje 
specyficzny nastrój nieuchwytnej zadumy li nieodgadnio· 
nego niepokoju. 

w 1777 r. komnaita została dolkładnie uzupełniona i na 
rozkaiz crurycy 76 gwardzistów masizerując pniez 6 dni 
przeni01Sło ją n.a swoich barkach z Petersbmga do car­
skiego Sioła, letniej rezyd~ji carów rosyjskicb, Dotl'W'ała 

tam aź do roku 1942. 
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(Dokończenie ze str. 3) 

dane uzyskiwane z zagiran:„ 
cy dotyczą wylączmie komó· 
rek pracujących w od.erwa­
.niu od przemysłu. WyłącZQne 
są z tego wszelkie placówki 
pracujące nad rozwojem 
urządzeń i mechanizmów, bo 
za ich j akość i nowoczesnosć 
odpowiada producent i on 
,prowadrz.i wszelkie badania i 
dba by mechanizm byl naj­
l epszy i najnowocześniejszy 
U nas natomiast centralne 
ośrodki muszą i w tym za­
.kresie zastępować producen­
tów, robić badania i próby, 
ia nierzadko i kons1;ruktje. 

I teraz doch<Jldziimy do 
zagadnienia zaplecza mru­
k.owo - badawczego. Pr<>­
blem ten 21najduje się w 
centrum wwagi różnych czyn­
ników już od kilku la>t i jest 
d y-s.kutowany na różnych 
-5zcreblach. Ot, choćby spra­
wa tziw. hydTomechaniki 
okTęrowej, czyli badań mod.e 
Jowych, lciórym mus i być pod 
dany każdy kadhlb statku 
prze d ' roZJ]>oczęciem -p«>dukcj ' . 
Jest to konieczne dla okreś­
lenia parameków_ na,pędo­
wych staitku, mocy maszyn, 
szybkości, zwrot.ności, ~aści· 
.wośct manewrowych, zacho­
wania się na fali itp„„ Na 
drodze czysito teoiretycz;nej 
nie da się tego wyiliczyć. Do 
. tego cel<t..: służą ośrodkli ba­
dań modelowych WY1POSa.żone 
w bas eny. Ośrodki takie są 
kosztowne W naszych wairun 
kach ośrodek z prawd'zirwego 
.zdarzenia będzie kosztował 
ok. 120 mln. zł. Porwimien on 
obejmo<Wać basen o dług~­
ci ok. 250 m i cały szereg 
;Lnnych po.mocniceycll base­
nów. Sprawa budowy ośrod­
ka w Polsce ciągnie się od 
szeregu lat„. 

- Ozy chod'lliło ty.liro o łe 
120 mln zł? 

- To się roobijal:o o brak 

kim mamy stalą wymianę 
Każdego roku gruipa naszych 
studentów 4 roku robi dy­
plomy w Leni•ngradzkim In­
stytucie Budowy Okrętów i 
na odwrót. 

- A czy SI\ jak!ieś tego ro­
dzaju kontakty z- Zachodem? 

- Tego typ.u poTQzumień 
.n.ie mamy. Ale nasi praC'OW­
nicy naukowi bywają w róż­
n ych uczelniach angielskich 
lub duńskich i stwierdzają, 
że nasi studenci obrzymują 
;nawet większy ładunek wie­
dzy teoretycznej niż studen­
ci na Zachod'Z.i.e. Jednak głów 
i!lie z powod.l.i braiku zaple­
cza, to cośmy do tej pory ro­
bili , to są pl"Zede wszystkim 
w jakim5 sensie prace od.­
twórcze. Np. wiadomo, źe I 
w00oloty pływają już na 
świecie, a-le nie są publi'ko­
wane da.ne dotyczące ich roz 
wiązań. Musieliśmy więc do­
chodzić do nich sarni. '.ZJresz­
tą wprawadrenie czegoś 'Zu · 
pelnie nowe go w dziedzinie 
budowy sta1Jków :zrlan:a się 
rzadlro. Konkurencja jest w 
świecie bardro d'Ulża. Zajmu-
,; emy się wi.ęc przede wszyst­
kim zagadnieniamd hydTome­
chanikli. Tu osiągnięcia nie 
są błahe. Np. m,jmujemy slę 
.zagadnieniami stateczności, 
:we wspó?Jpracy z międ.zyna­
J:>O<iową morską on-gani-zacją 
docadczą, U'k'ladającą przepi­
sy i konwencje międzynaro­
dowe. Mamy osiągnięcia w 
dziedrz:Lnie prac teoretycrmych 
nad wytrzymałością kadrubów 
.Przykłady morżna by mno­
żyć. Nie odpowiadają onP. 
może pozycji Polski w bu­
dowie statków, ale są osiąg­
nięciem w &t.osu.nku do 
skiromnego zaplecza na:ukowo­
hadawczego, jakim dysponu· 
Jemy. 

Ro:z;ma"IV'i3ł i fotogirafowal: 
.JOZEF POTĘGA 

N 
a S>oczątku II wojny światowej Niemcy 
utworzyli batalion do rabowania dzieł sztu­
ki. Dowódcą tej jednostki mianowano majo­
ra von Kilnsberga. Przed wyjazdem bata­
lionu na Wschód zapoznano jego skład oso­
bowy ze specjalną instrukcją ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy - Joachima 

Ribentrappa. Instrukcja _ wyraźnie nakazywała penetro­
wanie zakładów naukowych, instytutów, bibliotek i mu­
zeów. Wszystfrn co posiadało jakąkolwiek wartość na· 
leżało rabować i przewozić do specjalnych punktów 
zbiorczych w Berlinie, Saksonii i Bawarii. Od tej chwili 
wiekowy dorobek kulturalny całej Europy zdany został 
na łaskę i niełaskę hitlerowskich żołdaków. 

Druga kompania „specjalnego" batalionu otrzymała 
zadanie ocżyszczenia rejonu w okolicach Leningradu. 
Było lato 1942 r. gdy wojska niemieckie oblegały mia­
sto, kompania specjalna przybyła do Puszkina (dawniej 
Carskie Sioło) 21 km od Leningradu - i wywiozła znaj­
dującą się tam od wieków sławną na cały świat bursz­
tyn-OWą komnatę. 

Na specjalne polecenię Ericha Kocha rozmontowaną 
komnatę spakowano do skrzyń i przetransportowano 
do muzeum w Królewcu pod opieką dr Rhode. 

12 stycznia 1945 r. bezpośredni zwierzchnik dr Rhode, 
dr Friese każe skrzynie z bursztynow5 komnatą przy­
gotować do dalekiej podróży. 

6 kwietnia 1945 r. nad ranem następuje szturm wojsk 
radzieckich na miasto. 

8 kwietnia 1945 r. wojska ratlzieckie forsują Pregołę 
i podchodzą do zamku. Garnizon niemiecki kapituluje • 

W dwa dni po pod.pisaniu kapitulacji pojawia się 
znów w Królewcu dr Rhode. Dlaczego dr Rhode nie 
uciekł z Niemcami? Otóż ten oschły naukowiec miał 
jedną wielką miłość - burszityn. Do ostatniej chwili 
pilnował bun."'2.tynowej komnaity. Ni'ltt nie interesował 
się wtedy ani skairbem &ini. jego qpiekunem. W momen­
ci-e, kiedy wojska radzieckie przystąpiły do decydl.lljące· 
go aitaJku, sk.rzy.nie zniknęły. 

W pierwszych -dniach po wyzwoleniu Królewca za ze· 
zwoleniem radzieckich władz, niemiecki naukowiec na­
dal pracuje w muzeum. Jak podaje Dimitrjew - autor 
radzieckiej rozprawy na temat bursztynowej komna­
ty - Rhode jest wówczas pracownikiem zdyscyplinowa­
nym i obowiązki spełnia dokładnie i s"umiennie. Jak ze­
znał później prof. Barsow, pełn<11llocnik radziecki, któ­
ry przejął opiekę nad zamkiem , Rhode robił wrażenie 
jakby się chciał z czegoś zwierzyć. Szczególnie dziwne 
było jego zachowanie wieczorem 14· grudnia 1945 r. 
Odwiedził wtedy wraz z żoną prof. Barsowa w domu 
i już miał zacząć rozmowę„. gdy nagle ktoś im przer­
wał. 15 grudnia Rhode nie przyszedł już do pracy. Z po 
lecenia Barsowa pracownicy zamku udają się do jego 
mieszkania. Sąsiedzi informują ich, że państwo Rhode 
przed dwoma dniami zmarli. Tego samego dnia rozp<>­
czyna się er.ergiczne śledztwo. Udaje się od.naleźć 
świadectwo zgonu obu małżonków, które wystawił dr 
med. Paul Erdman. Lekarz następnego dnia znika jed­
nak w tajemniczy sposób. Zwłok małżonków nie odna­
leziono do dnia dzisiejszego_ 

A zatem komu zależało na śmiercl d·r Rhode? Za­
pewne tym, którzy dali mu rozkaz ukryci-a bursztyno­
wego skarbu i zatajenia przed władzami radzieckimi 
miejsca jego ukrycia. 

Wolfgang Rhode, s3'11 doktora mieszkający obecnie 
w Kolonii tak pisze w swym liście do władz radziec­
kich: „„.pod.czas ostatniego mojego pobytu w Królew­
cu ojciec mój wspomniał o bursztynowej sali„. Przy­
puszczat;n, że sala ta znajduje się w tajnych podzie­
miach zamku klról~e~"-

Dr Rhode był ~e UCZJC'i,wym C'ZJIDwiekiem i naiu­
k<JIW'Cem. Uczciiwy C7lłowdk ziginąt Ale żyje jesz.cze 
filrich Koch (ska=y wyrokiem Sądu Najwyższego 
PRL za zbrodnie przeciwko ludzkości), który także wie 
gdzie powinna znajdować się drogocenna „Bernsteinzim­
mer". Ale ten „wielbiciel" sztuki uparcie dotąd milczał„. 

Opr. K. B. 
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(Dalszy oiąg ze str. 3) 

W wielu państwach, po udającego się na audiencję do 
głowy państwa, ambasadora (niekiedy i posła) wysyła 
się ekwipaże dworskie Natomiast wprowadzenia p.rzed·­
stawiciela dyplomatycznego do sali, gdzie ma się od.­
być audiencja dokonuje dyrektor protokółu. 

Następnie ambasador wygłasza przemówienie skiero­
wane do głowy państwa, której zwykle towarzyszy mi­
nister spraw zagranicznych. Po wysłuchaniu odpowiedzi 
wręcza on lLst uwierzytelniający i przedstawia - jeśli 
mu towarzyszą - swoich współprącowników. Potem 
r.astępuje trwająca co najwyżej kilkadziesiąt minut roz-
mowa. · 

Odtąd może on już występować urzędowo na zewnątrz. 
Bywa więc on i 

NA PRZYJĘCIACH OFICJALNYCH 

Są to - trzeba od razu nadmienić - przyjęcia bez 
udziału kobiet, mogą one być na nich obecne tylko je­
dynie wtedy jeżeli same pełnią funkcję dyplomatyczne· 

Zaproszenie na takie przyjęcie - jak podaje J. Wir.iec­
ki w swej publikacji „CD wszechobecny protokół" -
wysłane musi być na tydzień wcześniej. Natomiast od­
powiedź od zaproszonych osób winna nadejść natych­
miast, gdyż urządzający przyjęcie (gospodarz) musi mieć 
czas na ustalenie kolejności miejsc przy stole. 

Najbardziej honorowe miejsce przy stole znajduje się 
po prawej ręce gospodarza, następnie po lewej, a dalej 
na przemian: raz po prawej, raz po lewej ręce. 

Jeżeli jednak przyjęcie zaszczyciła swoją obecnością 
osoba, której należą się wyjątkowe względy (np. pre­
mier), w6w=as sadza się ją na.przeciw ".V-y<lającego 
przyjęcie, a najbardziej honorowe miejsce dla dyploma­
tów znajduje się nadal po prawicy gospodarza. Drugie 
jednak pod względem kolejności zostaje przeniesione po 
prawej ręce osoby szczególnie uhonorowanej. Zmianie 
ulega także kolejność powstałych miejsc. 

Warto tu jeszcze nadmienić, że jefoli na przyjęciu mają 
być wzniesione toasty, to wznoszący toast winien wcześ· 
niej zapoznać z jego treścią osobę, na której cześć ma 
on być wznoszony, aby ta mogła przygotować - odpo· 
wiedź. 

Gdy na przyjęcie zostają zaiproszone równ;ierż kobiety 
- jak już wspomniałem - traci ono charakter oficjal­
ny, a wybór miejsc jest jeszcze trudniejszy. Sprawę 1ą 
zwykl~ rozmiązi.:je się w ten sposób, że przybywający-ni 
dY'Plomatom słurżba wrecza wydrukowane ozxiobnytl' 
pismem ka'!'teczki z nazwiskami ich i ich dam. Zada­
niem gospodarz.a - w tym wypadku - jest dopilnowa­
nie, aby każdy dyplom a ta byl p.rzedstawiony swej da­
mie i popirowad7lił ją do stołu. 

STROJ 

W kazdym państwie istnieją sZJc:Zególowe i st:.rowe 
przepisy dotyczące ubiorów dyplomatów w zależnoś-::i 
od charakteru uroczystości. Nieprzestrzeganie ich moie 
być poczytane za obrazę danego państwa lub ciala dy­
plomart:y=nego. Może też - wyjątkowo - być powode.--:­
nie Wlpuszczenia dyplomaty na uroczystość. 

Zwykle rod.-zaj 1troju, jaki należy włożyć oklreśla sie 
na zaproszeniu. Poza tym informacji na ten temat obo­
wJą:z;any jest OO.Starczyć dyplomatom dyirekltor protokół\.: 

Najczęściej używanymi przez dyplomatów na oficjal­
nych u!NlC'Zystościach ubimami są: fraki ze sztuczkowy­
mi spodniami, a na gł,,wę - niekiedy - w'kłada się cy· 
Under oraz tzw. mundury dyplomatycz,ne (używają icl1 
szczególnie dyplomaci państw, w których za.chowały . siE;> 
rządy monairchistyczme). ChaTakteryzują się one przede 
wszyst!k:im wielką iloścj ą złotych i srebrnych naszyć 
i stojącymi prosto kol'merzami. Jako nakrycie na głowę 
do takiego muoouru służy „naipoleonka" • 

(Dalszy ciąg na stir. 5) 
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.przemysłu stoazniowego (sam 
dok. w Gdyni Irosmowal: ok. 
2 mld zł) 120 mln 2ll: to nie­
dużo. Wszystkie klraje budu­
jące statlti. (nawet nie te z 

Wiosna - Jak kupować • uzvwany 
,pierwszej diziesiątlki., bo one to okres u ŻY'Wa!le saniochody nabywają kosmtetn wielu wyrzeczeń nie naj-
mają ich po kilka, a taka lepie.i sytuow"'1li entuzjaści moto-
.Anglia - kilkanaście), mają wzmożonego ryzacji. Im więc -przede wsizyst-
takJie baseny. W Polsce do kim dedykujemy kilk" sposobów 
tej pory zlecamo badania do działania anali>:y wartości J>O\iazdów: 
ośrodków zagrramicznych . ; 1. Nie ufajcie liciznikom k:ik>-

metrów, Ich wskazania bardw 
oczywiście płacono W dewi- Czaru rzadko odPGwiadają prawdziwemu przebtego-
.zach. Ale w tych warunkach wi. Przeciętnie, tachometry sprzedaiwanych sa• 
doskonalenie kształtów kadlu czterech mochodów Wskazują 50 proc. rzeczywlistego 
,bów jes1 właściwie niemożli- kilometrażu. 

bo ad •--'-- 2. Obejrzyjcie dokładnie nakładki gumoowe 
,we, n tym "'-<.t:IJd syste · kółek. I- ,,ryflowanie" pedałów oraz luzy ieh zaiw:ie-
mat ycimie pracować. Na po- szenia. Jeśli ll31wet samochód wygląda .iak no-
.cieszenie trzeba powiedzieć, W • k wy - sporo z ich stanu można wywni1>Skować • 
.że w Gdańsku zaczyna się ZWJąz ll 3. Naciśnijcie kilkakrotnie, mocno rozbujaj-
. · b d · "'-kład B d · cie przód a potem tył samochodu. Jeśli samo-

JUZ u owac """" a an f k•łk chód płynnie wraca do pierwotnej porLycji, 
Modelowych. ale po1Jrwa jesz Z ym I a amortyzat.ory są w porządku. Jeśli nie - amor 
cze z 5 lait, zanim będzie tyzatory nie działają. 
;uruchomiony. Powstają także prakfycznych 4. Wszystkie pięć opon (włącz.nie z reizet:· 
ośrodki badań w zakładach wą) należy dokładnie obejrzeć. Zużycie bież· 

ik eh d od nika win.no być równomierne na całej s;z:er<;>· 
ooperujący :z; ;prizierny- ra p kości opony. Jeśli n.a przednłch kołach od we-

.slem okrętowym. wnętrznej strooiy protektor jest bardziej zuży. 
- A jak Pl'7ledstalwiia się hasłem ty niż od zewnątrz - trzeba liczyć się z re• 

.J)Oltiom kadr naiuk<Jwych? moutem sworzni zwrotnic, bądź Układu kie· 
p . _. __ , . · rowniczego. 

- oziom wys.=.."'ema m- ,,nie daJ'cie s. Lakier samoch<>dU, dr:owi, maskę stlnika, 
Ż)"Uierów jest wysoki i odpo klapę bagaż.nika, dokładnie skontrolować. Po· 
:wiada poziomO<\'Vi świaitowe- • praiwki lakiernicze, o ile samoehód jest świeżo 
;:nu, h:..ib nawet w niektórych się wypolerowany, dają się łatwo zdemaskować. 
dzliedzinach go przewyższ.a. Podnosząc od dohi otwarte dnowt wyczuwa się 

tam rdza niszczy bla<!hę najszy<bclej, 
7. Luz lderawnicy może mieć najwyżej sze­

rokość dłoni. 
8. Czy silnik wymaga rem0tntu spra>wńzić 

można na~tępująco: wpierw naleiy go zagrzać. 
Kiedy jest ciepły, na chwilę „dajemy ·gazu". 
Jeśli z rury wydechowej wyd<>będzie się nie­
bieska chmurka, silnik wymaga naprawy. (J:łia· , 
ły lub czarny dymek me ma znaczenia). 

9. Jakość akumulat.ora rozpoznajemy włącza­
jąc reflektory i zapalając silnik. Natychmiast 

samochód 
po zapaleniu silnika wyłączam}· kluczyk, Jeśli 
siła światła reflektorów wyraźnie osłabnie, aku­
mulator jest niewiele wart . 

10. Ostatnią, lecz bardzo ważna zasadą oce· 
ny używanego samochodu .iest próbna jazda. 
Próbna jazda, chociaż częściowo, winna prze­
biegać złą drogą._ Najlepiej „kocimi łehkaii, 1 " 
lub na nierównej kostce. Na takie.i naiwierzch· 
ni luzy w zawieszeniach, wybite drzwi i inne 
nieprawidło•wości sam-0chodu natychmią,st się 
dekonspirują. 

- Czy były jakieś odc~~•e nabrać" luzy za•wia.s6w. Linia krawędzi drmv.i i klap .._ w starych wozach jest nierówna. Newralgiczne m1eJsca samochodu, no kt(}rych poznaje się jego przeszłość: 1. luz reflektO• 
~o skonfrontowania. poq;i,ootu 6. Wszystkie stare karoserie sa mnie.i lnb ra, 2. zamek. maski, 3, akumulator, ł . . hamu~ c~, 5, pedały, 6, luz kierownicy, 7. szczel· 
.ks-z;ta.łcenia. na.szych ka.ck' z więcej skOrOC!)Waine, dlatego spraiwdźmy do· ność nadwozia, 8, resorO'Wanie, 9, prof~! biez n1-ka, 10. lakier, u. kanty klap i drz1Wi, 12. 
jnnymi krajMDi? kładn'~e progi, słupki drzwi i wachlarze, bo C?:ęśc1 chromowane 
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savoir vivre 
{Dolkońoz.enie ze str. 4) • 

l!stnieją rów111ez przep:sy dotyczące zawieszania od­
znaczeń. Najpierw więc zaiwiesza się odznaczenia kTa­
jowe, a pod mmi odzm.acz.enia zagraniczne (w zależnoś­
ci od pi€:!'Wszeństwa ich otrzymania). Jeżeli jednak dy-
1Plomata posiada odz.nac:<.Emia państwa, w . którym je~t 
a.kredytowany, to zawies:;.a je obok najważniejszego od­
==ellti.a kraju rodzimego. 

KORESPONDENCJA DYPLOMATY I WIZYTÓWKI 

Duże znaczenie w kor€SJ)Ondencji dyplomaty odgrywa 
tormat papieru, na którym pisuje on listy. List do rni­
lllistra spraw zagranicznych musi być zawsze napisany 
na papierze o prostokątnym ksztalcie, do innych zai 
dyg:nLtairzy państwowych na papi€'1:ach kwadrato­
wych. 

Stosuje on również w SIWOjej korespondencji - w za­
leżności do lmgo pisze - różne formy nagłówków i stop­
niowanie przyrr-.:iotników. I ta!k na przykład ambasador 
piszący do ambasadora innego państwa zakończy zawsze 
swój list (cytuję za J. Winieckim): „Proszę przyjąć wy­
razy naj,g!ębszego szacul1'ku". Natomiast jeżeli będzie pi­
sitl on do posła, to zakończenie brzmieć będzie nieco 
:iJ!laczej: „Proszę przyjąć wyrazy głębokiego szaCUl!lku", 
a w liście do chaTges d'a:ffaiJJ:es: „Proszę przyjąć wy­
a:azy szacunku". 

Jeżeli natomiast chodzi o wizytówki., to każdy amba­
isador lub poseł pooiada ich pięć rodzajów: 1) Wizytów­
ki, na których podaine jest tylko nazwisko, ranga dy­
plomatyczna i miejsce zamieszkania; 2) Jest podobna 
do pierwszej, braik jest na niej jed)"nie miejsca za­
mieszkan1a; 3) Tzw„ prywatna, zawierająca imię i na­
rz:w:isko; 4) Wizytówka zawierająca ±mię żony; 5) Wizy­
tówka zacz)"na.jąca się oo słów „Pan i Pani ... ". 

W zależności otd państwa istnieją różne formy wy­
miany wizytówek Np. we F!Talilcji nowo przybyły amba­
l!Sadar pierwszy wysyła wizytówki i pierwszy też sltla­
da wizyty. Natomiast w Wicl'kiej Brytanii sytuacja wy­
gląda odwrotmde. Są jedm.ak i regfily powszechnie obo­
wiązujące. A wiąc wysła'Ilie karty wirzytowej ;i.est jed­
noznaczne ze zi<YŻelliem wizyty. 
. Kiooy wizytówkę naiomiast zastaiwia. się u dyploma­
tów lub innych osobistości musi mieć ona zawsze za­
.gięty lewy. górny róg, z wizytówkami przesła111ymi w 
drodze rewain:żiu nie czyn~ się tego. 

ZAWIERANIE UMÓW 

RÓWl1ierż przy zawierRJJiu umów międzynarodowych 
dyplomatyczny savoi'l' \·jvre odgrywa dużą rol.ę. Otóż, 
gdy dwa państwa zawi~ają umowę dwust'l'onną, ;;po­
rządza się ją w dwóch egzemplarzach. Mają one jedna­
kową moc i sa jednobn:miące. Każda z umawiających 
się s·tron otrzymuje po jednym egzemplarzu. W egzem­
!Plarzu d1a państwa „X" wszystkie iinformacje i wzmian­
ki o nian podaje się na pierwszym miejscu, natomiast 
w egz.emplarnu dla odn.giej strony porządek jest od­
lWTOtny. 

Jeżeli teksty umowy sk1adają się z ki'l!lru arkuszy pa­
pieru, to wówczas zostają one przeszm=owane wstążecz­
kami i opieczętowane pieczęcią Ministerstwa Spraw Za­
granicznych lub misji dyplomatycz;nej (umowę prze­
żnaCZJOną dl.a państwa ·„X" szmuruje się ws•tążeczkq 
o barwach narodowych drugiej strony, i odwrot!llie -
tekst urnowy dla drugiej strony, państwa „Y", jest prze­
sznurowany wstążką o barwach „X"). 

Podobnie sytuacja wygląda z podpisami. Przedstawi­
ciel państwa „X", dokument przeznaczony dla jego kra­
ju podpisuje pierwszy, z lewej strony. Tak samo czyni 
przedstawiciel państwa „Y" na dokumencie, przezna-
czonym dla „Y". , 

A jak sybuacja wy>gląda, gdy traktat jest sporządzany 
w językach obu stron? 

Wówczas tekst w języku „X" na egzemplarzu pr=1a­
czonym dla „X" jest umiesZJCzony po lewej stronie, 
a w języku „Y" po prawej stronie. Na egzemiplarzu dla 
;,,Y'! następuje ,p:rzesitaw1eni.e obu tekBtów. 

Opr.: MAREK REGEL 
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,,PRZYKAZ SWYM SŁU-

GOM, BY NAWYCINALI Ml 

CEID'RU Z LlBANU, A ZA­

PŁACĘ CI, ILE TYLKO ZA­

ŻĄDASZ, BO NIE MASZ 

MIĘDZY LUDEM MQ'IM 

MĘŻCZYZN, KTORZY TAK 

UMIELIBY DR~WO WYRĘ­

BOWAC, JAKO SYDOŃ"CZY-

CY" - BRZMlALO ZAMÓ-

WIENIE SKIEROWANE DO 

K.R0LA TYRU - HIRAMA 

PHZEZ PRZYSTĘPUJĄCEGO 

DO BUDOWY SWEGO PA­

ŁA<:U I SWIĄTY.NJ JEIRO­

ZOLIM$1E·J SALOMONA. 

rzewo cedrowe 

D 
cenili sobie rów 
nież już wcześ­
niej faraonowie 
egipscy, każąc 
budować z ce­
diru swoje saJI'ko­
fagi i „lodzie 
słońca". Z cedru 

S<ta!I"ożytni. Fenicjanie, przod­
k<YWie obecnych Libańczyków, 
konstruowali swe statk"i., na 
których żeglowali po całym 

StadAJ owiec w drodze z g6'r 

Panorama nowego 

-PANSTW-0 
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Morzu śródziemnym, docie­
rali do Wysp B<rytyjs<kici1, 
opływali wybrzeża A:firyki. 

Ziel<l!l1e, rozJ:ożys-te drzewo 
cedru tLgi:.:ruje w herbie dzi­
siejszej Reipubli'ki Llbanu. 
Jednakże od tysięcy lat trwa 
jąca ek.&ploa<tacja spowodowa 
la, że cedry należą już obec­
nie do rzadkości i zna(jdują 
się pod ochironą. W rezerwa­
cie na :zJboczach góry Mak­
hmail, na wysokości paru ty­
sięcy metrów n.p.m. można 
jesreze podziwiać kilkaset 
cedrów; niektóre z nich li­
czą sobie już po 1500 lat. 

Liban, kraj o pwierzchni na­
szego mniej!YZego wojewódzwo., 

Libanu do pu.nktu $Zczepień. 
CAF 

lic:zący około 1.SOQ.000 IIlliesa:­
kaliców, Jeży na mał.oazjaty­
c!kim wyhrze-2u MOII"za Sród­
ziemnego. Od pól.noey i wscho 
d:u graniczy z Syirią, od :po­
łu.d•n.ia z Izraelem. 

A.rabska nazwa „Dżebel Lib­
nan" oz.nacz.a ,,Białą Górę". 
l!>totni e zewsząd w.idzi się 
ośnieżone szczyty g6r Libanu, 
najwyźSze z któr~h sięgają 
3.000 m. Góry są tak hlisk" 
wybrze-ża, że w przeciągu go­
dziny m<Yilna k:\piel w ciepłych 
falach MOl"La Sródziem.nego 
zamienić na ja.zdę na ;nartach 
w gÓil'ach. 
Wzdłuż libańskiego wylln:e­

ża, Wlir6d niekończących się 
gaj6w pomarańcz, cytryn, ma.n 
darynek - leżą miasta: Tra­
blos, Jba!il, Bej.rut, Saida, 
sour. Areheologow:ie znają je 
lepiej pod nazwa.mi: Tl"ipolis, 
Byblos, Berytus, SYd<>n i TYr. 
Położone o 38 km na pół-

111oc oo Bejrutu - BYblO<S by­
ło w swoim czasie bandl<>wym 
i re•ligljnym centrum starO'ŻYt­
nych Fenicjan; tu powstał 
11>ierwszy lllproszc:roiny syste<m 
pisania, z.a.stępujący d.awne pi­
sma hieroglificzne i klinowe i 
dający począ.tek nowoczesnemu 
alfabetowi; miasto dało swe 
li.mię ,,biblii". Dzisiejsze By„ 

• -bios, to nlieiwiełkie miasteczko 
(n.a.is1'a·rszy, od 6000 lat nie­
przerwanie zamieszkałY port 
morS:ki na świecie), w którym 
me>:ima oglądać za.bytki pamię­
tające czasy Am<>rejczyk(i.w, 
Hyksosl'lw, F.gipcjan, Fenicjan, 
Grek(tw, Rzymian. 

45 kll11 na potudnie od Bet­
:r•ubU leży Sydon. Fenicja:nie 
naiz.ywaili miasto . .Sid'llllla". 
Nazwa pochodzi. oo" starose­
miekiego sl:owa ,.said" ozna­
czającego „p-Oiłów" lub „ło­
wisko". Istortn.ie morze w 
okolicach Syd'o11JU i dziś jesz­
cze obfrtuje w rytby. Mia.st" 
ma za sobą bogatą prze­
szłość. W OZJasach Dariusza 
byro stolicą jednej z pięciu 
saitraipii perskich. W 666 r. zo 
stailo zajęte przez Arabów, 
w roku 1110 Zidoby'1i je K=y-

, , 
żowcy. Interesujące są ruiny 
zamku: zbu<lowanego w 12'23 
raku przez Krzyżowców na 
daleko wysuniętym w m=iw 
cyplu skalnym. Zamek ten 
broni~ dostępu do pocbu. W 
„Starym Mieście" =ajduje 
się zamek św. Ludwika, w 
którym rezyd<YWal król fran­
ou.sk!i. Liudw:ik IX w c-zas-ie 
swego panowania nad kró­
lestwem jerozolimSikim. 

Ale od historii wróćmy d<> 
ws.pórezesno$_ci. st<>liea Libanu 
- Bejrut daje m<>Żliwości w 
jednej i w drugiej dzie<lzicie. 
Histe>ria - to szereg zabytko­
wych budowli, mlize6w, mecze 
t6w. Wsp6łczesność - to du­
ży, ruchliwy port, nowoczesny. 
międzynare>dowy port lotniczy, 
3 uniwersytety, olbrzymi ruch 
same>clłodawy. Stolica Lihanu, 
w której za.mie&Łk9je blisko 
1/3 ludności całego .klraju pro­
ponuje swoim, a w jesz.cze 
więkS<Zym stopniu przyjezdnym 
380 re5tau.raeji, 150 klubów noc 
nych i lokali rozrywkowych, 
szereg wspania~ych hoteli. Ka­
SY'llo g:ry w Maameltein nale­
ży d<> największych i najnowo 
cześniejszych na świecie. W 
starej dzielnicy miejskiej mie• 
ści się malowniczy „Suk". 
Wprawdzie właściwy bazar, 
jeden z !llajstar!YZych bazaaoów 
wschodnich, 1.>0Stał rozebrattY 
przed blisko co laty, leez tra­
dycje haindle>we są kontynuo­
wane przez se-tki miajd njacych 
się tu sklepów, sklepików l 
baadlarzy ulicznych. co kilka· 
dziesiąt metr6w - ulic:mie kan­
tory '-VYIDiany; poprzypinane 
lub voprzyklejane d.o lady 
bankllloty najr6żniejszych kra­
jów świata zdają • się ' świad­
C2Yć o tym, że haiodlowe tra­
dycje fenickie nie zaginęły. 

Ruch w dtielnicach hamdlo 
wych trwa pełne 24 godzi­
ny. Nierzadki jest widok 
kUJP'Ca drz;emiącego w otwar­
tym na oścież sklepie, goto­
wego natychmdas-t p;rzerwać 
swą drzemkę, jeśli tylko po­
jawi się potenejal'11y klient, 
nawet o god'lzi'Ilie 1 czy 2 w 
nocy. W restaiuratjach można 
otrzymać różne ocientalne po 
trawy, jaik „faruż miszwi" -
ku.rezęta piec7.011e nad żarzą 
cymi się węglami drzewny­
mi i podawane w pikantnym 
sosie czo5'Ilkowy.m, „szawar­
ma" - plastr:y pieC'ZiOl1ej na 
rożn1e bara.runy, które je się 
z drobnym, r=tairtym na 
pastę giroszkiem „tureckim" 
z przyiprawą czas•nkll i olej.u 
sezamowego. Tu Wschód da­
je o sobie znać od wschodu 
oo z~hodu: słońca. 

E. NAUMOWICZ 

wie dre>gi prowadzą z por-

D 
towego Kadyksu do kr.6-
lewskiej Sewilli: 
Pierwszą z nich jest stary 

szlak wodny, z którego ko• 
rzystali Grecy. Fenic~an_ie, 
Kartagińczycy i Rzym1ame. 
Prowadzi on wzdłuż anda­
luzyjskich wybrzeży, w. po-

morskiej, celem otrzymania soli. Na 
dzielących je groblach widać był~ pir~­
midy przygotowywanego do wyw1ez1en1a 
surowca. Ponieważ była niedziela - za· 
miast robotnik6w kręcili się tu i tam 
tylko hiszpańscy myśliwi, a z zaciętoś­
cią strzelający do ptaszyn tak małych, 
że z szosy wprost niewidocznych. 

ll'itaj Andaluzjo! 
bliżu wielkiej bazy wojennej Rota 1 da­
lej, w głąb lądu pod bystry prą!f Gwa­
dalkwiwiru. Aczkolwiek odległosć nad­
morskiego Kadyksu od śr6dlądowej Se­
willi wynosi ponad dwieście kilometr_6w 
- zawijać do niej mogą nawet potęzne 
transatlantyki. Gwadalkwiwir jest wy­
starczająco szeroki, głęboki i dostosowa­
ny do pasażerskiej żeglugi. 

Druga droga prowadzi ll\dem. Z lotu 
ptaka wygląda ona jak szara nitk~ ~s: 
faltu w morzu czerwonej andaluzyJSkteJ 
ziemi i oliwkowej zieleni. \Viedzie przez 
słynne miasto Jerez de la Frontera. By~ 
może tym szlakiem maszerowali niegdys 
z p6łnocy na południe Celtowie, a z po­
łudnia na północ Iberowie. Na pewn<! 
zaś - Maure>wie przeciw Hiszpanom 1 

Hiszpanie przeciw Maurom. Ostatni wo­
jenny pochód miał tu. miejsce w pierw-
szych dniach faszystowskiego zamachu 
na republiko:. Kanaryjskie i maro~a~-
skie pułki generała Franco tędy własn1e 
parły ku Sewilli, pierwszemu miastu. 
kt6re w obronie republiki stawiło opór 
faszystom. ' 

Tym właśnie lądowym szlakiem wybra­
łem się do andaluzyjskiej stolicy, 

Czy wybór był trafny? 
Kilka godzin w autokarze wydawało 

~i się barwnym snem z kolorowego fil· 
niu. Nie tylko dlatei:-o, że był to m6j 
pierwszy dzień w Hiszpanii, ale i dlate­
go, że właśnie Andaluzja należy do jej 
najbardziej malowniczych regionów. 

Tuz za Kadyksem, w oślepiającym bla­
sku słońca mieniły się srebrem kwadra­
towe sadzawki do odparowywania wody 

Potem gnaliśmy pełnym gazem przez 
nadrzeczną równinę. Mimo niedzieli, na 
wielu polach. pod doze>rem karbowych 
pracowali robotnicy rolni z folwark6w. 
Obok pasły się ich konie, woły, muły i 
osiołki. 

Architektura mijanych wsi była Wprost 
zaskakująca, przede wszystkim niesły-
chaną białością kamiennych, ceglanych 
i:linianych murów. 

W Hiszpanii, co trzeba podkreślić, w 
zasadzie nie ma osad podobnych do na­
szych wsi.. Ich „cjudad" - to nasze 
miasto, a ich „pueblo" to takie mniejszP 
miasto, tyle. że zaludnione przez „cain· 
pesinos" czyli rolników. Spotyka się też 
luźno stojące zagrody, z regnły wcale 

-. nie ogrodzone, ale z okazałyn1i bramami 
wjazdowymi. Najwspanialszą budowla w 
każdej z mijanych osad był kości6ł, z 
zasady wznoszący się przy ulicy „recen­
quisty" czyli powrotu Andaluzji do ko• 
rony Hiszpanii po wiekach panowania 
Maur6w. Nate>miast domy mieszkalne 
bardziej przy1><>minały Afrykę niż Euro­
pę. Wysokie białe mury, wąskie i zasło­
nięte okna, kraty, płaskle dachy, na 
których można spać w upalne letnie no­
ce. 

Ludzie wnosili najwięcej barwnego ele­
mentu do mijanych okolic. Ubrani byli 
bardzo skromnie, ale ze swoistą elegan­
cją i często w efektowne stroje ludowe. 
Na wieść. że witają Polak6w, wszyscy 
przystawali na chodnikach i bili brawa. 
Raz po raz słychać było okrzyki powi­
tania i widać było uniesione w przyja­
cielskich pozdrowieniach dłonie. Malcy 
czepiali się samochodów, a kobietv ma­
chały wachlarzami. Uśmiechali się na-

wet księża, z wrodzoną Andaluzyjczy. 
kom elegancją, przepasani. wielkimi czer„ 
wonymi sialami w pasie. 

Nieruchome> trwali na swych posterun­
kach tylko gnardias civiles - frankis­
towcy nadpolicjanci, obowiązani m. in. 
do de>zorowania cudzuziemców z polity­
cznego i „moralnego" punktu widzenia. 

Po kilku ge>dzinach jazdy przez krainę 
oliwek zajechaliśmy do Sewilli. Było 
właśnie południe i całe miasto na to 
konto pogrążyło się w głębokim śnie. 
Taki już tu zwyczaj, że upalne godziny, 
nawet w lutym, spędza się w chłodzie 
zacien1nionego domu. Przewodnicy hisz­
pańscy nie wydawali się być tym stra­
pieni i zaraz zaproponowali: 
- Obejrzy-my se>bie Alcazar„. 
Każde słowe> na „al" w języku hisz­

l!flńskim pochodzi z arabskiego. Nazwa 
zabytku pozwalałaby więc de>myślić się, 
ze chodzi o zamek, zbudowany w okre­
sie panowania tu Maur6w. 

Gdy budowano Alcazar - Maurów nie 
było już w Sewilli. Kastylijscy zde>bYWCY 
Andaluzji tak jednak rozkochali się w 
mauretańskiej architekturze i obyczajo­
wości, że zapragnęli wznieść sobie rezy­
dencję na wzór sułtańskiej. Dlatego też 
budowę oparli o arabskie plany i oto­
czyli pałac cudownymi ogre>dami, fon­
tannami, dziedzińcami i małymi pa,tios, 
ozdobionymi mozaikami i roślinnością. 
W rozpędzie zbudowali też harem, a 
gdy był gotów - wypadało zapełnić go 
królewskimi pensjonariuszkami. Także 
pod tym względem Kastylijczycy wzoro­
wali się na Maurach. 

A co tu pózostało z epoki Maurów? 
Okazuje sit!, że naprawrle niezbyt wie· 

te. Zdobywcv zniszczyli bo,viem wi~Je 
budowli. Ocalała słynna Giralda, wymo-

sła wieża, pełniąca dziś rolę dzwonnicy 
katedralnej. Niegdyś była minaretem 
przy meczecie i jako taka - skazana zo­
stała na zagładę. Okazało się jednak, że 
fundamenty wieży są tak głębokie i roz­
ległe, że należałoby burzyć p6ł miasta, 
by ją gruntownie rozwalić. Hiszpanie 
zrezygnowali więc z pierwotnego pomy­
słu i przebudowali minaret na dzwonni­
cę. Ostała się ona nawet trzęsieniu zie­
mi, które w roku 1568 strąciło jedynie 
cztery złote kule z jej szczytu. 

Ale oto mijają już skwarne południo­
we godziny i ulice miasta zaczynają się· 
zaludniać. Rozbrzmiewa gwar i śmiech, 
ludzie stają się weseli i ożywieni. 

· - Teraz ilbpiero - powiada nasz prze­
we>dnik - zobaczycie, jak wesołym naro­
dem są Andaluzyjczycy, 

WIESŁAW DANIELAK 

• 



- Tę biorę-

Noe wynalazł wme. ływotit osłodę. 

Nie dziw się! W dniach potopu znien.awi4zil wodę. 

CNOTLlW A ZUZANNA 

Seybko swe wthiękl zanunyla w tali. 
(B~ Ją jedynie starCY podglądali-.) 

NTTKA I LABIRYNTY 

Rwie się wątła nitu cnoty, 
w labiryntach ocb&ty. 

LUDZIE O DUSZACH MUZYCZNYCH 

Tych ludzi kł>cbać ~uszę, 
Co mają ,.muzyczne dusze".· 
Nikt tak nie umie całować, 

Nikt tak nie umie basować, 

Nik tak nie daje sł : lnbić, 
7-najdować i znowu gubić. 

DOBRE I LEPSZE 

D<>bre babki piecze>ne, 
Lepsze babki pieszci:one.~ 

BARIERA 

Uszy zatkałem ""atą, 
Co ty, •umienie, na to?! 
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- Dość t.ej głupiej zabawy!._ 

0,stałą cz}"telniezkę" 
spotkała niedawno du­
ża przykrość: „ ... kiedy 
powiedziałam, że za-
proszeni na kooJe-
:reocJę spaźniają się, 
wybuchł ogrom.ny 
śmiech'', _..ezy to na 
p-.awdę jest niepolskie 
i czy nie należY tego 
uż.ywać •• „ czy należy 
Wlko i wyłącznie pi­
aać i mówić spó:i>niać 
•ię?" pyta kore­
li(>ondentka. 
.Językoznawcy llZllają 

..,:;pa:i:niać się" 
r.a formę wielO<krot.n.ą, 
e&ęstotliwą, poprawnie 
wobiooną od fonny jed 
nokrotnej ,,.spó7.nić 
się". Prof. W. DO'l'O• 

-mew-ski pisze na ten 
temat w książce „o 
kulturę słowa": „For-

, ma ostatnia („spaźniać 
się" - przyp, mój) ra 
si w Wal'SIULwie. ale 
pod względem budowy 
nie można jej właści­
wie nie zarzucić; stosu 
nek ,,spaźniać się" do 
„spóżn;ć się" jest ta­
ki sam, Jak „p:rzema­
'Wiać'' do „przemówić", 
„skracać" do „skró­
cić" czy „wracać" do 
„wr6cić''· 

Ci:ęściej spotykana 
formą wielokrotną Jesi 
„spóźniać się". 
Tak widocznie mówią 
wszyscy, którzy Panią 
wtedy słyszeli. 7,aren-

gowall jednak niesto• 
sownie. 

Od daiwna wiadomo. 
.re istnieją pl!'Wne rót 
niee w języku, któ­
rym mówią mieszkań­
cy różnych d:rJelnic 
kraju. „Krakowianin 
dziwi się, że w Lubli­
U.:e zegary się pó7.nią., 
że dają mu zsiadłe 
mleko, odwrotnie zaś 
lublinianin sposthega 
zaraz, że w Krakowie 
jest kwaśine mleko, a 
zegary się s.paźnia-

„HUGH HEFFNER: Cesarz 
imperium seksu, absolut.ny 
władca siedmmset sztuk 
„dziewcząt-króliczków", zaJo­
żyr,iel i wydawca PLAYBOYA 
140 milionów dolarów dochodu 
w r<>ku 19601; biusty, tyłki, 
tak j:t~ je Bozia stworzyła, 
z bliska, z daleka, białe, 
'>palone. wieikie, m.alutkje, 
w 01.oc:i:en1u wyrafinowanych 
komir:sów, wySn1ien1tycb ar· 
tykuló" , w gejzera ch skrzą­
cego SIP humoru. ze szci;yp ... 
tą kultury · i w końcu 
r11o:r.ofii. Syntezę filozofii 
pLayooizmu można by ująć 
w zdaniach. „Nie bójmy się 
i nie wstydźmy seksu. nie 
ograniezajmy go do małżeń­
stwa; seks jest p<>trzebny dla. 
zdrowia psychicznego, jak po 
wietrze dla życia. Dość dzie· 
wictwa. hipokrnji, ograni ... 
czeńt Przekładajmy przyjem­
ność nad smutek!" 

Sprawą tą zajęli się teolo­
gowie. Całkiem bez Ironii, 
pewien magazyn opublikował 
artykuł pod tytułem: „Ewan 
gelia według Hugh Beffne· 
ra". Nie wywołując skanda· 
lu pewien wykład<>wca teo­
logii z Claremont w Kalifor· 
nii napisał, że pLayboizm 
jest w pewnym sensie ruchem 
relig'jnym. Oto jego słowa: 
„To, czego Kościół nie śmiał 
tknąć, teraz usiłuje rozgryźć 
Heffner". 

pę"', „włbł rękawiczki, czeniu spotyka się na i 
bo zimno na dworze", większym obsza.rut niż 
lecz nie ma potrzeby okolice Jarosławia I 
poprawiać rozmówcy, Przemyśla, Użycia ta-
choć może dziwi go kiego nie można poczy 
to ,.na polu", gdy do- tać za błąd. Stanowi 
okola jest np. ln albo ono cechę charaktery. 
ulice, a p<>la ani na ~styczną języka miesz. 
lekarstwo. Nie ma po kańców danego regio­
trzeby, bo regionaliz- nu. 
my nie s_ą błędami ję- W stosunku do re-
zykowym1. . gionali7JD1ów nżytycb 

Jeden z ezytelników, w bezpośred i · · 
J>. Mirosław Poniecki, . n eJ, . 'EY· 
pisał mi kiedyś 0 błę wej mowie obowi,zu­
dach j k . Je tolerancja. Nieco 

w ęzy u m1esz- inaczej musimy po-

r------------~--~~=-"""!!~~ dejść do wielu z nieb, 
jeśli pilnemy np. ar­
f.J'.'kuł, przemówjenie, 
pismo urzędowe. Nie­
jeden lepiej wtedy za 
stapić wyrazem będą­
cym w powszechniej­
Nym użyciu, ogólnoli· 
teraekim. 

Spóźniać się ? 
czy spaźniać się • 

-
ją". •) Ale to nie po­
wód., aby obywatele 
tych dwóch miast nie 
mogli się między so­
bą porozumieć lub aby 
wysmiewali się z sie­
bie wzajemnie. 
Cóż to m<>Ż'e prze-

szkadzać wars.zawfako. 
wi, że mi-ka.niec Kra 
kowskiego powh: „trze 
ba zaświecić lampę„, 
„wdziej rękawiczki, 
bo zimn.o na polu"? 
Warszawiak połviedział 
by w tych wypadkach: 
„trzeba zap2lić lam-

-
kańi;ów <>kolie: Jarosła­
wia i Przemyśla. Obok 
błędów niewątpliwych 
znalazły się jed'nak na 
li5cie zestaw i onej prze-z 
korespoodenta takie 
wyrazy: baniak (gar· 
nek), proch (kurz), 

_rączka (pióro), kipieć 
(gotować się), borów­
ka (czarna jagoda). 
czytelnicy, którzy by­
wali w innych dziel­
nicach Polski, pewnie 
przypomną sobie, że 

wymienione wyrazy "' 
podanym powyżej zna 

Na zakoiiczenie po. 
wrócę do ,,l\Paźniać się" 
i dodam, że forma ta 
występowała także w 
piśmie, używana przez 
znanych poetów i pi­
sarzy, m. in. A. Mi­
c~iewicza, J. Kaspro· 
wi.cza, Wł. Daniłow­
skiego, stale przez K. 
Makuszyńskiego. 

H. BODALSKA 

•i s t ylistyka teorety­
C?Jlla w Polsce, W-w a 
1946. 

L isty n.adesła·li: p . 
M. P. i W. zabo.row­
ski. Dziękuję. 
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z 
ni ofertami dziewcząt. I wie­
le z nich musi czekać lata­
mi na nadejście Wielkiego 
Dnia. Mlode pokolenie nie 
jest antyseksualne. Piećdzie­
siąt procent mlodzieży st<.i­
denckiej czyta PLAYBOY Ai 
a wiele naszych modelek to 
stt.dentki. 

- CZY POZWOLlt..BYM 
SWOJEJ C()RCE POZOW AC 
DO PLAYBOYA, GDYBY 
CHClALA ZOSTAC MODEL­
KĄ? 

- Hm. zastanówmy się._ 
Myślę, że osobiście by mi to 
;p<>chlebiało. Uważalbym to za 
kQ!Ilplement w stosurtlru do 
siebie i swojej pracy. Lecz 
nie chciałbym dla swojej 
córki życia przypadkowe­
go. Nie chciałbym, żeby by­
ła niemoralna. OK! Spójrzmy 
więc sobie w oczy i wYZ11aj­
my prawdę: teoretycznie, mo 
gę mieć takie poglądy, a 
praktycznie inne. Jestem 
synem pobożnych meUXiy­
stów, jestem dziedzicem pu­
rytaniz(ml i mój umysl usi­
łuje zwalczyć emocjonalne 
przesądy, co nie znaczy jed­
nak, że tę walką wygrywam. 

(naqrodzona 
książkami I (llEDAGUZE K.L'UB SZAltADZl8TOW Pll21Y ŁDK) 

PÓZIOMO: 1. Cwlowy dział~ francuskie­
go i międzynarodowego ruchu robotn.icze~o 
{1~). 5. Kotlecik. 9. Syberyjski bór. 10. Za­
łącznik. 11. Strumyk, krynica. 13. Obraz na­
świetlony i zacteniony identycznie jak foto· 
grafowany prz€dmiot. 15. Opal. 18. Uderaenie. 
19. Przyszła do Mahometa. Zl. Imię „matki" 
H. Pokot. 23. Polski piłot wojskowy, zwy­
cięzca chal1engeu w 1934 r. 24. Tam życie! 

-
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25. w rodzinie. 26. Podnośnik. 29. Praruje przy 
krośnie. 32. Do platyny. 33. Część twarzy. 35 .. 
Poręka na czeku. 36. Ojciec i trzech synów. 
39. Weń. 40. Luz, s=eltna. 41. Wyladunkowv 
pomost. 42. Bóg zła i ciemności. 43. Osesek 
z l'u:k:!iem. 

PIONOWO: L Zespól komórek o podobnej 
budowi,.e i jednaicowych czynnościach. 2. Ostrzy 
ostrza. 3. OzęśC marszn:.ty. 4. Korek na trasie. 
5. Ulożen.ie zębów i szczęk podczas żucia. 
6. Wystawne przyjęcie. 7. Część zwojów two­
rząca określoną calość na two.mik.u maszyny 
8. AmerY'~ki krokodyl. 12. Aza z powie.kl 
Kr~kiego. 14. Tyl. 16. Koń, samiec. 
17. D:i:ielnjca CzęS'tochowy. 20. Prawnilk w za­
kład?:ie. 22. Rlz.eka w Szwajcarii. 23. Jestestwo. 
26. Enzym ro'!.S7.iC'Zeplający taisz.cze na g1ice­
rYIN: i k!Wasy tl:uszczawe. 27. Głosowanie 
%8. Dźwi~k. 36. T)"tuł telewizyjnego filmti 
o zam1ame d~z. 31. Przypadkowe połączenie 
pewn!ch cz~ spraw. 33. Rzadkie imię 
męsltie. 34. K1epski barak. 37. Dawna stolica 
Japonii 38. ąoieruzant z grudnia. 

,.JUAN" 

ł.ódi:łl::I Klub Szaradzistów przy ŁDK zapra· 
s~ w poniedziałek, dn. 13. III. br„ do kawiar· 
nt ŁDK, ul. Traugutta 18, na ogólnopolskie 
Io.owanie. zadań z nr 4 „Rozrywki". połączone 
z tra~ycyJną "·żywą krzyżówka". W programie: 
kr:zyżówld, qu_1zy i rebusy premlowane cenny­
Dlł nagN>dam1. Dodatkową atrakcja imprezy 
bętb, występy zespołu wokalne'<'> ~.v r;; o n1 
kier. Wł. Nowaka. Początek imprezy 0 godz. 17. 



WAżNE TEL&FONY 

Pogot. Ratunkowe 09 
Pogot. MO 07 400-00 500-00 
Kom. Mo m. Łodzi 292-22 
Straż Poiarna os 
Pogot. Energet. 334-28 
Jt,form. tl'le!bnicz:na 03 
ln!orm.acja PKS 265-96 
Intormaeja PKP s8t-n 
Pogot. Oświetl. Uli<: 22C>-89 
;pogot. PZMot. 533-0' 

T.E>ATRY 

TEATR WIĘLKI (Plac 
Dąbrowskiego) godz. 1 
,.Kniaż Igor" (prze<lst. 
zamknięte). 13. 3. nie­
czynny 

TEATR POWSZECHNY 
(Obr. Stalingradu 21) 
g. 11 „Pies ogrOdnika" 
g, !li „Derby w pała­
cu". 13. 3. nieczynny 

TEATR JARACZA (Mo­
nhuszki 4-a) g, 15, 19. 
„Nam.iestni'.k". 13. 3. nie 
czynny 

TEATR 7.15 (Traugutta 1) 
g. 19.15 „Dobrze skro­
jony tra.I<". 13. 3. nie­
C"Zynny 

TEATR NOWY (Więc-
kO<Wskiego 15) g. 11 
,,Pan Drops i jego tru 
pa", g, 18 „n:owal, pie 
niądze i gwiazdy", 
13. 3. nieczyin.ny 

MAI.A SALA (Z3„ho<l111i:i 
93) g. 20.30 „Kartote­
.ka", 13. 3. niecizynna 

OPERETKA (ul. Północ­
na · 47-M) godtz. 16, l 9 
,,żyeie paTyskie" 
'3. 3. nieczynna 

":'FATR ARLEKIN (Wól­
"Zańska 5) godoz. 11, 15, 
,.Błękitnogrzywy Iezw" 
13. 3. „Błękitinogrzywy 
lew" go<Jrz. 17.30 

TEATR PINOKIO (iKo­
•peirtlika 16) godz 12, 
1730 „Niebieski piesek" 
13 3. n ieczyn;n y 

TFA'.l'R ZIEMI ŁODZ· 
KIF!J (Kopernik.a 8) 
g 17 „Droga do Czar 
noiaSu", 13. 3. j. w. 

kABARET .AGAWA" 
'W kawia:rn.:ł „Agawa") 
2odz. 22 „z duchem 
cza.su„ 

MUZEA 
MUZEUM HISTORII RU 

CHU REWOLUCYJNE· 
G-0 (Gdańsk.a 13) CZY'!\ 
ne godz. rn-17. 
13. 3. nieczY'I!ne. 

łilUZEUM ARCHE<>T.QGJ­
CZNE i ETNOGRAFJ. 
CZNE (Pl. Wo.Jin.ości 14) 
C'ZJ'llWl<> od 11--<16. 

CO? !Idzie? KifDY? 
zoo (ul. K<>alStantyinow PRZEDWIOSNlE (żerom 

ska ó-10). cozynne w g. sldego 74-76) „Jej sie­
G--18 (kasa czynina do dem wieczorów" (cze-
godz. 17). ski) od lat 14 godz. 

PALMIARNIA - otwarta 15.30, 17.45, 20. 13. 3. 
w godz. 10-18 „Dzwony dła bosych" 

KI N A 
ccrzeski) od lat 18 g, 
16, 18, 20 

PIONIER (Franciszkańska 
POLONIA „Bokser" 3)) „Dzielny rycerz" g. 

od lat 14 (poi.) god• . u.45, „z pielkła do Tek 
JO, 12.3(1, IS, 17.30, 20 sasu" (panoram~ od 
13. 3. jak wyżej lat i• (USA> ~od:z. 15.45. 

WISI.A „walizka z 18, 20.15. 13. 3. „z pie-
milionami" od lat 14 ida do Teksasu" gO<lz. 
(fr.-wł.) godz. 10, Ja.30. 15.45, 18, 20„1s 
15, 17.30, 20 POKÓJ (Kazimierza 61 

re i Mieill1icy Górna 
e>ra'Z z dzielm '.cy S.ród­
m;e9cie z Rejo.n.owej Po 
ra.dni ,.K" przy ul. 
Piotrkowskie' 200. Szipi· 
t.u im. Madurowicza 
Ul. M. F<>rnalskiej 'ST 
r-rzyjmuje rodzące i eho 
re z dlzielmky P<>les1e 
o.raz z d.ziel!llicy Sród­
m · eście z Rejonowej Po 
ra<i.nd „K" przy ul. Piotr 
kvwskiej 107. Szpital im. 
dr H. W'off - ul. Ł;t­
giewniioka 34-36 - p:rzyJ 
m uje rodzące i chore z 
c:lielnlcy Sałuty ! Wi­
dzew, S;r;pital im. dr 
H. Jordana - Przy.rod­
nic:za 7-& - przyjmuj„ 
r<.Jdrz.ące i cho.re z d'Ziel 
n 'ey Sródmieśc.ie z Re­
jrmowych Poradni „._K" 
przy Ul. Ko.peińSklego 32 
i N O'Wotkl 60. 13. 3. jak wyżej g. 11 - seans zamlkm.. 

WOLNOŚC - „car ge „Pięciu mężów pani Li Chirur&"i.a Połltdoie 
nerał" (panorarru;.) od z7" (panorama) od lat S.Zpit.aJ 1"?1. Jon.schera, 
lat 16 (bulg.) godz. 10 l6 (USA) godz. 15.46, 111 · Milio.nowa 14. • . Chirurgia północ 12, 14, w, 18, 20 18, 20.15, 13. 3. ,,.Pięciu c,,...,.itał im. Jorda.na u! 13. 3. jak wyżej mężów pa.ni Lizy" i:. ~..... · 

ZACHĘTA - „Chata wu 15.45, 18, 20.15 P~odni~za. 7/9 .. 
ja Toma" (panorama) REF.ORD (Rzgowska 2) . '.l'Yngo ogia: S!ZJP. lm. 
od lat 14 (NRF) godz. ,,Państwo Misiowi&'_ Pirogowa, uL Wólcrzań-
10, 13, 16, 19 pr. Sik!. g. I.O, 11, ,12, .13, s:kgk~~tyka• .,_•tat lm 
13. 3. jak wyżej 14. Przeglą.d f•lnlow • ~„1 

. · 
ozechosłowaokich - Jonschera, ul. Mll101B0-

ADRIA (Piotrkowska 15()) .,sklep przy główne'j wa !"· . 
Pożegna.nie z tytułem ulicy" od lat 16 gO<lz. . Ch1"'!rg~a I 
„Olimpiada w Rzymie" !" 17 30 20 13 3 

P lgrn dz11'C1ęea: 
od lat 12 (Wł.) godz. 10 -· · . • . • · · rze Ko.n-0pn.;okiel, 
12.30, 15. 17.30. 20 ~ląd f1Lmow czechosło 36 50 13 3 j - •· · j wadkich: ,,.PierwszY na . - · . . ....._ wyze krok" od lat 16 od Chirurgia s-zc,,;ęk~ CZAJKA (Kochanówk.:i g 'Z. twarzowa. Szip!tal un. 
Aleksandrowska nr 1621 IO, J.2, 14• 16• 18• 20 B.ao-liekiego, ul. K~;>ciń-
„Poznańskie słowiki" ROMA (Rzgowska nr 841 skiego 22. 
(poi.) od lat . 1'4 g. 14, 16 „Oplekun ptaków" g. Toksykolc>gla: I Cen­
„Po.pioły" I i n ser:a :o, li, 12, 13, 14, „Winne tra.lny Szpital Kliniczny 
(poi.) od J.at 16 g. 18 tou" I seria Gpanora- w· AM, że.romskiego LlJ. 
13. 3. niec:z:ynne. ma) od lat IJ. (jug.- 13 3 ENERGETYK (Al, Poli- NRF) godoz. 15, 17.30, 2<l • • 
techn1k.i 17) „Białe p\l 13. 3. „Winnetou" I se Chirurgia Południe -
stkowie" (USA) od lat ri.a godz. IO, 12.30, l5. Szp•tal im. Pi.oogowa, 
9 godz. 15, „Pokochaj 17.30, 2-0 uL Wólczańska J.S:I. 
my się" (USA) od J.at SGJUSZ (Płatowcowa llJ Chirurgia Pl>łnoct 
lł godz. 17, 19 „ESka.pada" g<Xloz. 14. S>'phtal 1m. Bieganskiego 

GDYl'llA (Tuwima nr :t) ,,Małżeństwo :r. rozsąd u;, Kniazie.wie= 1/5. 
„Strzelby Apacz6w" od ku" (panorama) od lat Laryngologia: Szp. im. 
la.t li (USA) godz. 10. IG godz. 15, 17, 19 f>arlick1ego. W. Koipciń-
1~.ZO, 15, 17.30, 20 13. 3. „Człowiek, któ.ry s.-.ego 22. 
13. 3. Program króvko- wątpi" od lat 16 (lradiz.) Okulistyka: Szpliał lm 
meitTażowy: „Ulica gcxtz. 17, 1.9 Jonschera, w. Mi1<iano­
Piotrkowska", „Lódzka STYLOWY _ STUDYJNE wa 14. 
nieodziefa'', ,,Pocztów- (Kilińskiego n.r 1231 _ Cbir~rgi.a i ~yngolo­
ka z Łodzi" g. JJ>-22 „Nie za.bijaj" Gpane>ra i:i.a dz.te<:1ęu: ~· im. 
non btop ma) od lat 16 god:z. l<orc~·ka, .A.rmu C:zer-

RA·LKA (Krawiecka 3-51 14, l6.SO, godz. 19•15 _ woneJ 3-5. 
Bajki - godz. ll, 12. fwm miesiąca „Wzgó- Ch1nirgia „o carski tron" od lat rze" (aing.) 13. 3. „Ja- t.warz.owa: 
l4 (bułg.) godz. 16, 18 po:nia i miecz" od lat tsa.rlick1ego, 
„Noce nad Newą" od l& (jap.) g. 16. 1a, 2o sk!..go 22.. 
lat 16 (rada:.) g. 20 STOKI (2lbooze) Bajki Toksykoł-0gi.a: lnStyitut 
13. 3. „o carski tron" gOO... 14.45, •Koty" Medycy111y P.racy. ul. Te-goda:. 16, 13, „Noce nad 
lSeVl•ą" god:z. 20 tpanorama) od I.at 18 resy a. 

13. 3. niec.zynne. 1 MAJA fKtllńsl<iego l'i8l lfranc.) godz. 15.46, Je. N-ocna pomoc pielęg­
„O małej Kasi i du- 20.15. 13. 3. „'Koty" g. niarska., Sienkiewicza 137 
żym wilku" g. 14.3o. 15.415, 18, 2.Q,ls tel. łłł-44 przyjmuje zgło 
„Winnetou" 11 seria Srl DIO <Lumumby 'f/91 '=:nia tele:fo.niczne na 
(panorć!!ma, jug.-NRF), „Dziadek i fajka" g. w.izyty domowe lekarzy 

?.IUZEUM HISTORlI WŁO\ 
KIENNICTWA (Pfotr­
.itow.ska 282). Wystawa 
,.W1ókienmlctwo WC'ZO­
raj", „T.kall'lliina pol­
ska" czynne LL-1'. 
13. 3. nieczynne. 

00 mt n godz. !5.30. 15, „Rękopłs znalezio- w godz. 19-5. W ambu-
a7.4ó, 20, 13. 3. „WiDnP DY W SaxagO<SSie" (p.a- latori·um internistyCZIIlym 

JJUZEUM KATEDRY E­
W<>LUCJONIZl\'.lU UŁ 
(.Paork Sienkiewiczall :­
czynne od W-<14. 
~3. 3. nieczynne. 

~ ?.IUZEUM SZTUKI (W'lec 
k<>wskiego 36) CZ'Y'ndle 
od l<l--<16. 

tou" u ser.i.a godlz. n<>raiIDa>) od lat 16 g. pr.zyjmowan.i są n.a miej 
15..JQ, 1"7.4';, 20 ;6_. 19, 1'3. 3. ,,Ping- scu chorzy z nagłymi 

ŁĄCZNOSC (Józefów C3l WJD" od lat 16 (poi.) u:coorowaruam.! iuterni­
„Dowcipniś" 00 lat 18 g. 17.15, 19.:W s~ycznymi w godz, l&-7. 
(franc.) gcdz. 15, 17, 19 SWIT _(Bałucki Rynek 51 N<>ena p<>DM>C pielęg-
13. 3, „Miłość blondYn 'Bajki godz. 10, H, 12., niarska, Al. Kościuszki 
ki" od lat 16 (oz-echosł.J 13, 14, „człowJe'k, kt6 4h, tel. 324-19 przyjm'llje 
e:ooz. 19 ry zabił Liberty Valao 7.gi:osz<>nia tele!OIIl.iczne 

t.DK (Traugutta n.r 181 ce'a" od lat 14 (USA) :ia zabiegi do domu W 
„Gamoń" (fr.) od tatt g. 15, 17.30, 20, 13. 3. gada:. 19-4. lcG. 3. niecizynne. 

WYS'l1A.WY 

P'AŁiA.'C MŁOD2)1EŻY im. 
TUWl'MA (u;!. Moni'l.IS1. 
lki 4-<l). Wystawa po­
k<>'!lk-t>rs01Wa „Lód.ź -
:moje m iasto" - prace 
wy.różnie>ne w k001kw. 
sie pJastyoC'llnym i fo­
tografkz,nym <>głoszo­
nym przez TPL. 

OSRODEK P.ROPAGAN· 
DY SZTUKI (Pa•rk Sien 
koewk:zia). Wystawa :pla 
sty.ki okir~u ZlPA'P 
Poznań. Czyrnia od e;. 
1<>-13 i od 15-18. 

SALON SZTUKJ WSPOŁ 
CZESNEJ (Piotrko.wsk" 
86-418). Xr dorOC'Zrul wy 
staiwa fotografiki ol<Tc 
gu łód2!kiego ZPAF 
czynna codziennie od 
10-18. 

14 godz. 14.30. 17.15, 20 ,.Człowiek. który zabił Swiąteczna pomoc: le-
l\1ł ODA GWARDliA (Zie- Liberty Valance'a" g. k"-1."Ska: dcoielnica Si!'ód-

lona 2) „Spraowa Bar- 10, 12.30, 17.30, 210 m.1esc;.e P.iotrkoW.Skia 
na ba Kosy" od lat 14 DYżURY APTEK !Cl:'., te~:_:'._!~~_. Bałuty -le7.e<:hosł.) godz. 10, l2. z. Pa~~~.....;.... 3, tel. 
14, 16, 18, 20 541-96, Górna - ~=.j-
i3. 3. Jad< wyżej Pl. Kościelny 8, Pi-O'!lr- cza 214, tel. .~. Po-

J\•UzA rPabia;nicka 173) l<owslta 67, Piotrkowska lesie - AJ.. l Majia 42, 
„Balonik dla siostrzycz S07. Plac WolnOOc! 2. tel. 363-35, Wiide:ew 
ki" g. 15, ,,Arcylokaj" r.rmll Czerwonej a. Pl. SzpHal!l<a 6, tel. 271-S:ł. 
od l<l't 14 (fra;n,c.-wł . l P<>ko-;tu i. Zgłoszenia telefoniczne 
godz, 16, Hl, 20, 13. 3. 13• 3. na w:izyty dom<>We pI'ZY'' 
„Arcylokaj" f!,. 16, 111, 20 mowa.ne są od god.:. IO 

POLESIE (Foma.ls.k iej :m Pi<>tr1!:ewsk.a 1$5, Naru dr 115. Wizyty am·bulato­
godz. 1-4 Bajki, „Pies- towicza 6, Pabian.icka ryjne i do.moiwe za~a­
ki świat Mondo Cane" 218, G<iańska 21. Przy- twiaine są w g,od:l.. 10--17. 
(Wił.) od lat 16 g. l'5. by,,.,ewskieg<> 86. Lima- Gabinety zabiegowe 
1'1. 19, 13. 3. „Pieski n~wskiego 80, Sporna 83. świątecznej pomocy pie-
świat M<llll.d.o C-e" g. lęgrniankiej =yin;ne W 
1~, 17, 19 DY2URY SZPITALI wyżej wymienionych Po\ffi 

POPULARNE (()!?rodowa ktach wyik<><lll.rją zabie;gi 
18) „Nie przysyłaj mi I Klilllioka POl.-Gin. im. c;el>E:@niars:kie w godz. 
kwiatów" (USA) <>cl '::urie-Skłodowskiej - ul. 3-J8. zgłosrenia n.a m­
la•t 14 g. 19, l3. 3. nie- Cll!rie-Skl>odOIWISlkiej 1'5 - bieiti dom~ przyjmo­
czyin.ne .przy:fanuje rodzące i cho W>aJnJe są w godz. 1-17. 

Współpraca 
polsko-włoska ' 
w produkcji wł6kien 

syntetycznych 
W sobotę przybyło do 

Zjednoczenia Przemysłu 
Włókien Sz;buczn~h w Ł<>­
dzi. pięciu przedstawicieli 
wlookiej firmy „Sniavisc•>­
za". Przedtem zwiedzili 
oni Zakłady Wlćlki.en Sy.n­
tetycrmych w Chorzowie. 

W ramach współpracy 
polsko-włoskiej w dtiedzi-
111ie produkcji włókien syn­
tetycznych mamy otnyma6 
od „Sni,f!.viscoey" nowoczes­
ne urządzenia i n.oWe tren­
nologie wytwarzania włt)­
kien. Goraowsltie zakłady 
zmodernizują zarówno park 

l 
maszym:iwy jak i sposob 
1Produkcji. Przyczy!l1i się to 
ll'l.iewątplojwie do popraw.v 
ja.kości steelonu. (wit) ---------------· 

Zachęcamy do spacerów 
po Łodzi okolicy 

Wszystko wskazuje na to, 
że dziś pogoda dopisze. To­
też warto byłoby wybrać się 
111a .kltórąś z orgamizowanych 
przez PTT-K wycieczek j)O 
Lodzi i okolicach. 

O godz. 10 na Plae\:! Zwy­
cięstwa, przy ul. Targowej i 

.Głównej, spotykają się oso­
by, które zechcą pospacero­
wać po Lodzi. z przewodn!.­
kiem PTT-K. Trasa spaceru: 
pał"k Żródlisika - ul. Taago­
wa - ul. Tylna - 8 Marca. 
Ta prizyjernna bez:pła,tna wy­
cieczka, lrtóra potrwa ok. 3 
godzi111y za.kończy się zwie­
dzeniem Mwz.eum W16kien­
ll'l.ictwa. 

PTT-K orgain.izuJe ponadto 
dwie wycieczki piesze i jed­
ną kolar&ką. Trasa pieirwszej 
biegnie przez Natolin - Tu-

leszów TeufLmów - No­
wosolną. Trzeba przygotować 
się na 14-kilometrowy mars~ 
Zbiórka o godz. 10 w Nato­
linie na przy;staillk.U PKS. 
Druga wycieC"Dka pobiegnie 
12-kilometrową trasą p.rzez: 
Gospodarz Góry Wolskie 
- Pabiainke. Zbiórka o godz. 
8.50 na Placu Niepodllegloś­
ci. Turyści kolarze za.opa­
trzeni w &woje 2-k&!kowe 
pojazdy zbierają &ię o god7~ 
9.40 na Placu Komuny Pa­
ry.skiej. Razem odbedą przy­
jemny spacer na rowerach po 
mieście i okolicach .. 

N iekitóre za.kłady pracy 
xównież pomyślały o niedziel 
nych wyciecz.kach. ZPB im. 
Marchlewskiego organizuje 
ik:ilkorna autokarami objazd 
IPO Lodm. 

li' kon•ursie - anh.iecie 
,,Usługi pomagaiq kobiecie" 

pierwsza nagroda lodówka 

U progu tiuryst:vc=ego ~ 
zonu wiosenno-letniego Łódz­
'ki Ośrodek Lnformacji Tu­
:rystycznej (Piotrkowska 104a; 
tel. 3!>9-15) przygotowuje je5z 
cze sprawniejsze informowa­
nie mieszikańców o możliwo­
ściach niedzielnego i świąte­
cznego wypoczynkiu.. Poleca­
my korzystamie z tych ma,te­
:rialów arie tylko ()(['gan.izato­
irom 'WY!J'.lC>CZymkiu w za.kła­
dach pracy, ale również 
wszyst'kim, którzy chcą prze­
znaczyć czas wolny od pracv 
!Ila 'WY!Pady poza miasto. 

Na5!Z konk:u!rs-arrtldeta „ U­
sługi pomagają kobiecilił'' 
rwrgaini<:001Wany W\Slpól:nie z 
Ził.rządem Łódz'kim Ligi Ko­
biet i LOdzkmi Z-Wiązilciern 
Spółdz.ielczości Pracy w.7Jbu­
dzil duże zainteresowanie. 
N aipłyn ęło już wiele odpo­
w iedzi. Czytel:nicy, a zswlasz­
cza Czy.telini~ proszą nas 
jedna!k o powtórne wydruok.~­
wa.nie ankiety, gdyż nie 
wszyscy mogli otrzymać n'l­
szą gazetę 8 marca. Przychy-

łając się óO tej prośby OlpU­
blikujemy ją jeszx:ze raz we 
wtorek 14 bm. 

Przypomtnarny, że · wśród 
W8zystkich, którzy nadeśla 
·„cenzurkę o usługach" rozlo­
sujemy szereg cen,nych na­
g.ród m. :im.. lodówkę i radio­
odbiornik: „Guliwer". Radio­
odbiornik przeznaczyła na 
;nagrodę w naszym konkt:.:r· 
sie-ainkiecie d~ekcja ZURiT 
w Łodzi_ (k.) 

(Kas.l 

.......... UlllllHWUUllWlllllllllllWllHlllllHllllllUlllllllWllUllllllllDllllllllJ 

Delikatesowa 
organizacja handlu 

~1'T~­til{,~ „„ ............ „„ ... „ ......... „ 
NIEDZIF.LA. 0 „Przedpołud­

nie z młodośclą" - o godz. l1, 
w Filharmonii Lódzkiej. 

0 K;i>ncert muzyki popularnej 
- o godz. U, w PWSM (Gdań• 
ska 32). 

0 „Muzyk.a nmila !tycie" -
wykład prof. W. Piwońskiego, 
o godz. lB, w Klubie Rosyjskim 
(Więckowskiego ~2). ilustrowany 
muzyką. 

0 .,Kobte*i aa znaezkaeh ~ 
łowych" wystawa f°tlatell­
st:yczna o godz. 12, ..., LOK 

(Traugutta 18), połączona z pre­
lekcją dr K. Kuklisza pt. „Spór 
o kobietę, czyli u źródeł femi­
niZJJlu". 

0 „Twórczość J<>Żefa Pankie· 
~za" - prelekcja mgr R. Mar 
guard:t, o godz. 12, w Muzeum 
Sztuki (Więckowskiego 36). 

Bardzo clekawe uwagi o or­
ganizacji handlu padają co­
dziennie w tasiemcowej kolej­
ce przy stoisku z artykułami 
spożywczymi w otwartych przed 
rokiem „Delikatesach" przy Al. 
Kościuszki. Mimo, że dział spo­
ż-ywczy posiada właściwie dwa 
stoiska, czynne zawsze jest tyl 
ko jedno. Dlaczego? Może ktoś 
z dyrekcji DH ,,Delikatesy" 
to wie? My i kliienci nie! 

(a) 

PONIEDZIAŁEK. 0 Wiecz6r 
kabaretowy - o godz. 20, w klu 
bi" pracowników łą"2ności (Tu 
wiJna 38), w program.ie premic-

=~::~~;67~~:~;~;,. j:;a~~= !!I!!!I!!i!!i!!>!f!!!i!i!!i!!!i!!i!!i!l!ii!ic1!!!!!!!!i!!i!ii!ii!I -----' "2yt doc. dr W. Fortaka, o ....., _. 
godz. .IB, w LOK (Traugutta 11!). 

0 Włeez6r rottywkowy - b OSZCZEDN\CM 
godz. 18 ,., lokalu ZŁ LK (A. I FORTUNA SPRZYJA st<uga 1). 

llERMASZ KRZESEŁ TAPICERSKICH 
Z N AGRODAMII 

WO.JEWODZKIB PBZEDSlĘBIORSTWO HANDLU MEBLAMI 

W lt.ODZI 

'Id. Moolu1zkł U 

uprzejmie zawiadamia PT Klientów, że 
TYLKO DO 30 MARCA 1967 R. 

w sklepach przy uL uL 
PIOTRKOWSKIEJ 11 i ZAOLZIA~SKJEJ 1 

trwa 
„KIERMASZ KRZESEŁ TAPICERSKICH" 

produkcji przemysłu kluczowego t zdecentralizowanego. 
Wśród PT Klientów, którzy w podanym czasie I w w/w 
sklepach zakupią co najmniej 6 krzeseł zostaną rozlosowane 
następujące cenne nagrody: 

I - łap cz a n I-osobowy produkcji Wyszkowskiej FM 
O - dwa f o ł e I e tapicerskie łyp 366 - Swiebodzińskiej FM 

W - sł o I i k okoli~ościowy - Wyszkowskiej FM 

~---------------------"'-------------------"'--~ SAMOCHÓD „Skoda" Z SAMOCHÓD OO<>l>Owy 2 POKOJE, kuchnia 66 Z.\.KŁAD Fryzjerski „Te 
rndiem sprzedam. Pokła m.a.rki ,,Standa.rd Van- ml, V\llSZystkie wygody, resa" został przeinjes!o­
~~a _ _65,_tel.:.._4~~ g.~a·~d. Combi" <\Przed.am. telefon zami~ię na po ny z u.I. Piotrkowskiej 5!> 
,.WARTBURG 312", stan S.enk1e~1eza ~. Oglą- kój, kuchnia 1 kawa.Jer- n:i .A.I. Kościu.sz.ki 13, 
d""bry . sprze.dam. Zjed- ~.ae ci.ni.a J2 bm. ~ę liub 2 ~awalerki. . O- tel._ 31~-45 34!116 g 
noczen1a lG Wt°ZY Pa.b:a '? POKOJE, kucłmia i po ~~~3%~2 P.-asa, Piotr UBRANKA do I Komunii 
mokJ.e;J 3'49:ł2 g kój, wygody nadający ".: - . ~w. poleca pracownia 
TELEWIZOR :1lamienię się na sklep (dnlig•ie POMOC dochodząca do Kazimi<,rza KowalC"Zyń-
na m.ot.ocyik:l l:t5 Wieluń wejście z ~rontu) zamie leka;rza (dwoje dzieci) skiego, Piotrko•w:ska 84 
sk.a ~2 348&4 g nię na <tuży pokój ku- pokzebna. Bojowników (skle.p w pod.wórzu) 

WSK" w baxdzo do- cłlllloia, wygody z 'c. - ó . G<4ta Wa.rszawSokiego 12 -----------· brym sta.nie i;prze<Jam. Tel. 572-34 350211 g m. 25 ~g<>dz.y __ _ 
Tel. '46'1-83 34864! g • OPIEKUNKA do póbrocz *~.!&<. 'ClJ,t(J,7nh1~(),::;rl.· 7 POKOJE, kuchnia, roz nego dziecka potrzebna. .-.~„~F--:<k'_l'!.J21,6 „.JAIWĘ 250", koh~ :;-iaoowe, wszys~k1e wy ~:uba•rdź, Ty.bury 3 m.l·-----------kT~"'trsa~~lS • . ood;I'., bł0ok1 (obok Qpe- !3 <>d 17 34894 g ljK.OCHANEJ . . ~ „_ 34876 g relk>i) :za.lll.lenię na 3 po -- ____ . Zoome Kry 
SAMOćtt""ó,...D--„-P'oild--Ta·u k<.oje. kuchni.a, róWl!lo- KULTURALNEJ miłej pa styme PodembSkie.j • 
nus" 12-M, ~i<l'Wy, rzędne, Tel. 326-45 ni. w średnim wieku po ~oc .szcze:yc.h zy<:zen z 
nowy i uSyir-Elln.ę" W do _ - -.-- Wierzę prowa'Cizenie do ... i<.a_Zjl irr:ien1'11 przesył.a 
!>rym st.anie sprzedam. ł POKOJE, kuc-.h<r11a. ro;1 mowego go;;podarsbwa. Mąz z coreczką M.ałgo-
.Mtred Garuibe, Lódż, kla"!~e (Z. Odd<zielne .Ta racza &, pracownia to Sl~ 35~g 
smocza :19 3411'1'1 g W<>jOOi.a) eamiemę na 3 reb 348830 g !iO<:HANEJ Kry.sieli.ces. 
S~~NĘ" -'~- 1·::.~- ·1- pokjoJe z ~~-o. najehęt- POMOC domowa ~rrzeb z ul. Cisowej z okazji ,., .-~ , ~u 'U'C'O n ;e w S"dll-ym buclow- · VV""' • · • <i · ny sprzedam. Wschodnia nictiwae Tel 295-ru '12, Hipowa "1.-9 .mienmk

1
5er eczne ~ycze 

40 (w podwóT0U) · · ·- ___ ------- n:a s adają J. i w. 
,.JUNAKA"--z komem GRY rortepia.nowej u- W~POLNIKA do pr,<;>spe ~udz~scy _____ 1848 g 

; rizect.am. Nowotlk:i 130 dzieła. rutyinowa·na na- ru.iącego sklepu W &ód AW!.E Za·wad'Zlkiej z o­_p_ _ --- ·---- uczyo1elka. Inf0>nmacje mieśct'l.I posz';1?"uję. O- k.'.IZJI zblitaj.ą<:ych się 
S:"MOCHÓD ~onellkę w godz. JS-49, P•óehni ferty „ 34945 P.rasa, 'lr<>dzi.n (16 marca) wszel 
P1ak a P"""k sprzed.am. ka 23-28 (pa·rter) P.0obrkowSika 96 kiej .pomyślności życrzy 
;:,oziwa 3·~~~~-- - SAMOTNI - znaJdą od ~M. 1849 g 
SAMOCHOD „Waxszawa" WYBITNJE Z<l?lnY fryz- pc~iOOl!lie oferty mal- KOCHANEJ Babci, Kry 
stan 1?ea..lny . spnedarm. jer(J<a) <1amisk1 potorzeb- Z<'nskie w p.rywa.tnym ~tynie KowaJskiej z o­
Ogl ·dac w niedzielę '1 ny. zakład tryzjer~i. DLurze Matrymonialnym k.az}i imienin dużo zdr<> 
go~"· 12 do 14 Łódz, P.<;05.evelta 7 „Bogdan", „Swatka" Łódź, Piotr- wia .i UŚmiech'l.I życzy 
P1'0Cłmiika 49-4...a f,e1. :191"'1!9 34006 g kC>WlSka 133 34062 g J;iCtJŚ 1850 g 
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Zu:.tlowcy Gwardii sumiennie 
przygotowują się do 7.bli.żaią· 
t.>ego się sezonu ligowego. p,.. 
twierdzone Z06tały już zgło­
szenia do Gwardii ta.kich za· 
wodników. jak: Mirowski. S!t­
miński, Strzelecki, Kupczyń­
ski i Wróżyński, który jedno­
cześnie pełni funkcję trenera. 

Na tren~i do sali przycho­
dzi systematycznie około '30 
zawodników. Dobrze się sta­
ło, że GwaTdia d.ba o liczne 
zaplecze. Rozwiązany zost.al 
s=ęśliwie problem otrzyma­
nia motocykli i części z.a.pas::r 
wych. 

Obecnie przeprowadzany jest 
kapitalny remont toru. Zwożo· 
ny jest w dużych ilościach 
żużel. Przebudowana zO.StaJe 
trybuna i loża sędziowska. 
Żużlowcy Gwa:rdii pierws~'O' 

dwa mecze Hgo'Yi'e rozegrają 
na wyjeździe, a nastepnie bę­
dziemy świadkami inauguracji 
sezonu w Lodzi. (al 

W dniu 9. III. 1'67 roku, 
zmarł po ciężkich cierpie· 
niach. 

kol. Walenty Zając 
długoletnl kierownik sklepu 
2.akładowego, ceniony PTa­
r.own1k i Kolega, b. więzień 
Pawiaka i Obozu Stutthof, 
członek Związku Bojowników 

e Wolność i Demokrację. 

W Zmarłym tracimy dro­
;;ieg.:> Kolegę i przyjaciela. 
Cześć .Jego pamięci? 

ZAŁOGA SP-NI INW. 
in1. BWR 

Koleżance .JADWIDZE JA­
NECKIEJ wyrazy serdeczne­
go współczucia z powodn 
śmierci 

Jak uniknąć 
„ 

n•eporozum1en porlczns sootkań bok "f"r~k ic-h~ 

Zamiast trzech -
Na temat podniesienia kwa 

lifikacji sędziów punktowych 
mówiło się wiele razy pri.v 
różnego rodzaju okoliczn~ 
ciach i w iele wylano atramE'n 
tu na ten tak bardzo aktu 
alny temat. Dziwne wyda1e 

Gr atu Iacie 
•• 1 k k k się czasami, gdy sędzia w I z brain.: :zmajomoścl rzeczy i U 0 oszy ore swej opinii znajduje się W dostatecznych kwalifl.kacii Sl:-

ki 
odosobnieniu od dosłownie ca- dziowskich. 

Mistrzowska drużyna Pols lej widowni. Jeszcze dziwniej- Jak zapobiec temu? Co na-
koszykarek !'..KS oyła podej szy staje się częst-0 spoty- leży uczynić. żeby nareszcie 
mowana wczoraj przez Zwn- kany fakt jaskrawej rozbież· móc obdarzyć pełnym za.u!a-
zek Zawodowy Wlókruarzv ności między trzema sędziami. niem sędziów punktowych? 
Przyjęcie przeb1eglo W baor- Różnice punktów są olbrzym:e Naszym ulaniem. podstawo-
dzo milej atmosferze. a to wynika chyba główme wą d:rogą do poprawienia sv-
Przewodnicząca Zw. Za.w tuacji jest dokonanie gruntow 

Włókniarzy, poseł Irena Sro nej selekcji wśród sędzi•~w 
czyńska dziękując zawociru.<7 • punktowych. a ponadto orga-
kom tak zas=ytnego tytułu s atn1 nizowanie stale i sy~tematycz-
życzyla im dalszych sukcesów nie kursów szkoleniowych. Mu 
widząc w nich reprezentantk si nastąpić pełna współpraca 
sportu nie tylko Lodzi i klu nie w dniu zawodów, ale na 
bu. lecz całego włokniarskie IV Zlmowei· "° dzień - z trenerami. za.-go sportu żeńskiego. wodnikami i drLi.ałaczarni spo.r-

W przyjęciu uczestniczył tu bokserskiego. 
sekretarz Prez. RN m. LodT.' PZB oowLnien też poważnie 
mgr A. Torz.e\vski, sekretan zastanowić się czy nie war"<> 
Federacji Włókniarz T. Stola w Polsce w;prowadzić systemu 
rek, przew. 1'..KKFiT W. Zatke punktowania spotkań ligowych 
Wszyscy składając drużyn: Łodzianie polublli tyżwfa- i zaiwodów międzyna:rodowyeh 
gratulacje. życzyli godnego re rzy. Spartakiada w jeździe przez pięciu, a nie 3 sedziÓ"N 
prezentowania l'..ocLzi. w spd.!" fi)lurowej na łyżwach Cieszy· punktowych - tak jak ma tn 
takiadzie oraz w r<YZgrywka~h la się dotychczas dużą popu- miejsce na Olimpiadzie, cz;v 
o Puchar Europy. larnościa. W dniu otwarcia mistrzostwach Europy. Przv 

Zawodniczki ot.rzymały <Kl zawodów trybuny Pałacu Spor 5 sędziach punktowych lstn:e-
Zw. Za!W. Włókniairzy szere" towego zapełnione byty szczel je boW1em znacznie wieksui 
miłych upominków w dowód nie publicznością. szansa unikni"""a nieporoz·J-.lesteśmy przekonani, że i ..,.. ........ uznania za ich wysiłek i wy dziś zbierze się kilka ty~ię- m1en. Pięcii;; sędzic>w daje 
trwałość w pracy. cy widzów by uczestniczyć gwarancję. że pomytki w ko­

w zakończeniu tych pięknych l("ktywnym werdykcie. krzyw­
i całkowicie udanych zawo- dzące tego czy innego zawodn:-

Kol. CZESI.A WOWI SZY· 
MAŃSKIEMU wyrazy głębo­
kiego współczucia z powodu 
śmierci 

dów. ka Ca tym samym drużynę) 
będą występowały znaczn"e 
rz.ad.zi ej. 

Boks jest sportem n1ewy-

pięciu PIUtA NOŻNA. LKS ;...; Legia 
'Warszawa) I liga godz. 12 stA-
dlon przy al UnU 2. Orkan -

szenie rachunku prawdopodo- Wló:-niarz <Moszczenica) godz. 9,30 
bieństwa. że blędy te moe" j "'rzy ul. Wołowej mecz towarzy­
zaważyć na ostatecznym orze- ski. 
eze niu wyniku danego spotka- KOSZYKOWKA. LKS - Legia 
nia. 'Warszawa) I llga męska godz. 

Zastosowanie systemu 5 se- 18 ' i Widzew - kadra mlodzleżo 
wa lóelzka (żeńska) godz. 9.30 w d.ziów punkt(llwych jest spra- 'lali Widzewa. 

wą naglącą. Trzeba szybko Zlde SIATKOWKA. Start _ Spójnia 
cydować się na ten krok. a 'War•zawal I liga żeńska godz. 
niewątpliwie przyczyni sie on 11 ul. Teresy 56. 
do zlikwidowal!lia nieporozu- LYŻWIARSTWO. Ogólnopolska 
mień. <:nartaklada w łyżwiarstwie figu-

J. NIECIECKI row--m od !?odZ. 14 jazda dowol­
na kl. I mezczyzn i kobiet. tań­
ce dow. oraz pokazy zwycięzców 

13 bm. 
hokeiści ZSRR 
ąruiq w Łodzi 

Bokei§ci radzieccy wYra­
zili zgodę na rozegra.nie 
spotkań z &><>lską kadrą. 
Dzisiaj wystąpi„ oni w 
Wars-~awie, a w poniedzia­
łek 13 bm. ujrzymy ich w 
Lodzi. 

Mecz między polską ka.­
drą, a drugą reprezenłach 
Zwią"Zoku Radzieckiego od­
będzie się w Pałacu Spor­
towym. POC"Zątek zawodów 
o god"Zo. 18. 

w Pałacu Sportowym. 
KOLARSTWO. Wyścigi na prze-o 

laf o m!strzowstwo okręgu łódz· 
kiego seniorów l juniorów. start 
godz. 10 na stadionie w .Julia­
nowie. 

ZAPASY. LKS - Budowlani li­
ga teryt. styl wolny godz. 10 ul. 
Linowa 49. 

TENIS STOŁOWY. Start (Łódż) 
- Start (Włocławek) I liga godz. 
10 ul. Teresy 56 I Włókniarz <Ll 
- OKS Olsztyn I liga godz. 12 
ul. s Mare:! 22. 

BOKS. Lódż - Zielona G6ra d 
ouchar GKKJfiT juniorów godz. 
11 w hal1 Widzewa. Dalszy ciąg 
1ublleuszowego turnieju RKS 
godz. 11 ul. Zjednoczenia 1. 
- LEKKA ATLETYKA. Biegi pne' 
łajowe o puchar „Expressu Il." 
I Budowlanych w Grotnikacli 
godz. IO 

MATKI OJCA 

Program dzisiejszych zawodów 
przewiduje rozegranie dwóch 7,a­
sadntczych konkurencji, a miano­
wicie jazdy dowolnej kobiet I 
meżczyzn. Poczatek tych konku­
rencji o godz. 14. Po wystepach 
!;ollstów na lodowisko wyjadą pa­
ry sportowe i taneczne. 

Uroczystości zwtązane z zakoń­
czeniem spartakiady rozpoczną 
sie o godz. 1? .30. Program pr7C­
widuje m. In. popisy mistrzów. 

m iernvm„ Trudno jest czasami 
:zrlecydąwać się, komu przy­
znać :z:wyciestwo. ale od sę­
dzief!o można chyba wyrnaf!a~ 
znajomości rzeczy a przed<> 
wszystkim sprawiedl1w~. SP 
dzia jednak to też człowiek ' 
w czasie sędziowania może o<r­
pełn.iać błędy Większy kol~it­
tyw 9ęd:z.iowski - to :zmniej-

składają składają: 

RADA, ZARZĄD, PODST. 
(ni ORG. PART. i ZAŁOGA 

SPOł.DZlELNl PRACY 
NAPRAW SILNIKOW 
WYSOKOPRĘŻNYCH 

Dn A 9 marca 1967 r. zmarł, 
opatrzony św. sakramentami, 
w wieku lat 72, najdroższy 
Mąi i Ojciec 

DYREKC.JA, GRONO NA· 
UCZYCIELSKIE, KOMI· 
TET RODZICIELSKI i 
MŁODZIEŻ TECHNIKUM 
MECHANICZNEGO im. 

T. DURACZA w ŁODZI Rozpoczynamy wiei i sezon 
Dnia 11 marca 1967 roku, 

zmarł śmiercią tragiczną nasz 
najukochańszy ojciec i dzia­
dziuś 

S. t P. S. t P. 
Stanisław Antoni Ogrodowczyk Portalewskl 

MISTRZ STOLARSKI MISTRZ KOWALSKI 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

!Z. III. br„ o godz. 16 z ka­
plicy cmentarza św. Wojcie­
cha przy ul. Kurczaki. O 
smutnym tym obrzędzie po­
wiadamiają krewnych, przy 
jaciól i znajomych 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
13 marca br„ o godz. 16,30 z 
kaplicy cmentarza na Dołach. 
O smutnym tym obrzędzie, 
zawiadamiamy krewnych i 
znajolilych 

ŻONA i SYN 
DZIECI. WNUKI 

i RODZINA 

STRESZCZENIE 

Adwokat Perry Mason, z polecenia EtD11 
Griffin nawiązuje kontakty ze wsp6lpra­
cownikiem „Pikantnych Wiadomości" Fran­
kiem Locke, aby 6w nie umieścił w swoim 
piśmie pewnej wiadomości, kompromitujo,­
cej Ewę. Masvn, śledząc szantażystę, odkrył, 
że za jego plecami stoi niejaki Georg Bel­
tf!'f". Odwiedza go więc w jego mieszkaniu 
i tu dokonu1e jeszcze jednego odkrycia. Ot.o 
rzekoma Ewa Griffin jest małżonką... Bel­
tera! Ewa Belter, siedząc tf!'f"ciz w gabinecie 
Masona, robi mu wymówki, że zbyt ostro 
rozmawiał z jej mężem. 

• * • 
- Gdyby mi pani za pierwszym razem po­

wiedziała nrawd~, nie dosuoby do tego 
wszystkiego. Ale nie, pani musiała przyjść 
i nalgać. To jest powód całego bałaganu. 
Sama jest pani sobie winna. 

- Niech pan na mnie nie k:rzyczy - po­
prosiła. - J~t pan jedyną osobą, na którą 
mogę liczyć. Wszystko się przeokropnie 'po-

gmatwało, mus1 mnie pan z tego wyciągnąć. 
Usia.dl z powrotem. 
- Wiec niech pani więcej nie kłamie. 
Spuściła wzrok na kolana, obciągnda 

brzeg sukienki i koniuszkami palców w =­
ny.eh rękawiczkacll zaczęła układać spódni­
cę w drobne fałdy. 

- I co teraz zrobimy? - spytala. 
- Pierwsza rzecz, oo zaczniemy jeszcze raz 

od począt.lru l. powiemy sobie całą prawdę. 
- Przecież pan wszystko wie. 
- Nie szkodzi - odparł Mason. - · Powie 

mi pani jeszcu> raz, żebym mógł sprawdzić, 
czy dobrze wiem. 

Zmarsrezyla czoło. 
- Nie rozu."lliem. 
- Nie szko<lti - powtórzy? MaS<Jn. - Niech 

pa.ni mi jes=.e raz wszystko opowie. 
Jej głoo był cienki i złamany. Siedziała 

z nogą za.łożoną na nogę i nie przestawała 
układać spódnicy w faldy. Nie patrzyła na 
niego mówiąc. 

- Nikt nigdy nie wiedział o związkach 
George'a z ,,Pikantnymi Wiadomościami". 
Trzyma! to w takiej tajemnicy, że nikt nic 
nie podejrzewał. Nawet w redakcji nie wie­
dzial nikt prócz Franka Locke'a. George 
trzymał Locke'a w szachu.. Wie o nim co~ 
okropnego. Nie wiem dobrze, co to takiego, 
ale niewyklucz=e, że morderstwo. Dość, że 
nawet nasi najbliżsi przyjaciele niczego nie 
podej!l.'Ze'wali. Wszyscy myślą, że George ma 
pieniądz.e z gry na giełdzie. Wysz.l:am za 
niego siedem miesięcy temu. Jestem jego 
drugą ż<>ną. Myślę, że zafascynowala mnie 
jego osobow-Mć l jego pieniądze, ale nigdy 
się ze robą nie zgadzaliśmy. Przez ostatnie 
dwa miesi~ nasze stosunki były bardzo 

napiete. Miałam z.a.miar wystąpić o rozwód 
t z.daje się, że się tego domyślał. 

Przerwała, żeby spojrzeć na Masona, ał"'! 
n.ie znalazła w jego oczach współczucia. 

- Z Harrisonem Burke'em łączy mn!e 
przyjaźń - podjęła. Poznałam go ·dwa mie­
siące temu, ale to była tylko przyjaźń, nic 
więcej. Poszliśmy razem na ltolacjć i trzeba 
trafu. że doszło do tej strzelaniny. Gdybv 
Harrison podał moje nazwisko do wiadomo­
śei publicznej, złamal'oby mu to ltariere, bil 
George wy<oczyłby mi natychmiast sprawi: 
rozwodową w~kazując jego jako winnego 
rozbicia małżeństwa. Musiałam za wszelką 
cenę zatuszować sprawę. 

- Pani mąż mógł się równie dobrze o ni­
czym nie dowiedzieć - podsiunął Mason. -
Prokurator jest dżentelmenem. Gdyby Bt:.Tke 
go poprosił, wcale nie wzywałby pani na 
przesłuchanie, chyba że była pani świad­
kiem czegoś. co czyni pani zeznanie całko­
wicie niezbędnym. 

- Ależ pa.n nie rozumie, w jaki spoeób 
oni działają - odparła. Ja nie wiem 
wszystkiego. a.le wiem, że =i mają wszę­
dzie informatorów. Kupują wiadomości, 
zbierają drobne ploteczkL Kiedy jakaś oso­
bistość znajd:cie się dostatecznie wysoko na 
świeczniku, zadają sobie masę tn1du, żeby 
zebrać o niej jak najwięcej rewelacyjnych. 
ich :zdaniem, wiadomości. Harrison Burke 
jest na świeczniku politycznym, niedługo bę­
dzie ponownie kandydował. Oni go nie lu­
bią i Burke wie o tym. Usłyszałam, jak m5j 
mąż rozmawiał pnez telefon z Frankiem 
Locke'em o wydarzeniach w Beechwood 

Inn. Dlatego do pana przyszłam. Chciałam 
ich kupić, zanim się dowiedzą, w czyim to­
warzystwie Harrison tam był. 

- Skoro pani przyjaźń z Harrisonem Bu.r­
ke'em była taka niewinna, to czemu nie 
poszła pani po prostu do mę-ża i me po­
wiedziała mt.: o wszystkim? Przecle:l. w koń­
cu, swoje w!asne naziwisko chciał szargać. 

Potrząsnęła gwałtownie głową. 

- Pan w dalszym ciągu nic nie rozumie 
- oświadczyła. - Nie docenia pan mojego 
meża. Dowi '.ld1 pan tego swoim wczoraj­
szym zachowaniem. On jest nieobliczalny 
i =pełnie bE'!Z serca. Kocha walkę. Co wię­
cej, jest obłąkany na punkcie pieniędzy. 
Wie dobrze. że jeśli wystąpię o rozwód, to 
prawdopodobn: e dostanę iakieś ali.."nenty. W 
dodatku adwQkaci, koszty sądowe. wszystko 
to w· sumie sporo by go kosztowało. Jeśli 
więc mogłby skompromitować mnie, a jed­
nocześnie wywlec przed sądem nazwisko 
Harrisona Bu-.:ke'a, to byłaby dla niego wspa­
niała gratka. 

Perry Mason Z!maTszyl czoło w namyśle. 

- A jednak coś się kryje z.a tą wysoką 
ceną - zauwa:i'yl. - Wydaje mi się to o wie­
le za dużo na szantaż polityczny. Nie myśl{ 
pani, że pani mąż albo Frank Locke czego4 
się domyślają? 

- Nie - <>dparla stanowczo. 
Przez chwUę panowało milczenie. 
- Więc oo robimy? - zapyta! Mason. 

Zapłacimy wyznacwną cenę? 

(15) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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